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RENUMERATA miesit(czna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CENY OGt~OSZEN: !-liza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
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Rzrm przrstąpil do układu niemiecko • japońskiego 
czył, te trzy pa1'1twa, składa-1 chełl się bronić przeciwko mię I wi, przez który zagrótone 8' 
illc swe podpisy na pakcie, dzynarodowemu komunizmo· pokój i porządek ~wiata. 

RZYM. Agencja Stef ani dooo ' W toku tej rozmowy nef rz8'· 
W sobotę o godz. 11-ej du włoskiego wyraził SW• głę· 

pałacu Chigi został podpisa-
1 
boicie zadowolenie z powoclu 

JIOłokół, na mocy którego i podpisania doniosłe~ aktu poli lf .. • 
1
. I ' I k• b 

7E::::;lą.s~~:~~~=1~;g:.~jokujiM~~wrę nOlgres .SOCJI IS O\V . rllCUS IC 
u przeciw ? <>m1ll czyt ambuacbowi YOD Ribben . 

zawartego 25 hstopada t wi i ambasadorowi Hotta . N s„k br d I . H. 1an·11 
r. pomiędzy Niemcami a ~ kuyt orderu 1w. Maury- I parz.... U D a SDJIWY wewne rzne I ISZ · 

c-o i ł.azana P ARY2. W sobotę rGqtOCaęłJ' a. w wodzi many tblałacz soc:Jalfstyczay mlaly powday wplyw u ...... 
ół został podpisany ze -• ' Paryn obrady rady aaczelaef putU Zyrqmsky i trzeciqo t. nr. „lewicy kutałtowanłe alę sytuacJl poHtyczneJ 

włoskiej przez ministra Po podpisaniu układu amba- 1ocjalistycnej. rewolucyjnej", który reprezeataje we .Francji. W kolach polłtycaaJ! 
n••, Galeazzo Ci.ano, ze sador Ribbentrop oświadł!nrł, "Według dotychczasowych zapowie skrzydło ujbudzłej .skrajne, a któ· oczelnaJ11 aa of61, ie lknydło 11m 

_. • • • • - 1 cizi rada ·aaczebaa ~wiedzie~ się rema przewodz1 many pubJlcysta i kowane spod maka Bluma i r ... 
aiemieckiej przez amba„ 1z pakt ten Jest zdarzeniem > ma w tlwcSc• 1praw.C• .....tafczydu działacz soc:Jallstyczny Muceau Pl· ry'ego wyjdzie 1 obrad zwycięsko, 
TOll Ribbentropa, ze stro doniosłości historycznej, · gd fł. co do. daluego udziala miJlistrdw IO• vert. aczkolw!ek '° zadętej 1 łtudaeJ Wal-

llponli przez ambasadora kładzie ostatecznie tamę uai· cfalistyczaych w rz11dzie oru co do W)'Dlld obrad rady naczelneJ bęq ff, 

łowaniom Trzeciej Międzyna ... .,olłtrkfld rqdu obec wydanri M- . 
pod , • d k. . • . sipam c._ p • - . L • „ k• 

łlłosk~ n~ein: ~:1.!;ci: p~=~-::m~~i: !~~ „0:,~=~~~::!:r~ l;:i:: OllD rządu : nO\Vlens 1ego 
~ von Ribbentrop, ,nttrznego, co Jest pierwszym Jaq zostało otoczone poaledzcale . . . 

~ Hotta i min. c~~ kroki!111 do uzbrojonej inter- ~::lin~:::e!ll.j·p!~.· „~e c!'~: J::~ zarzucał 1brodniae macki DO Ziemia wileńska 
•,ę do P8:łacu Weneckie wenc11 z zewnątrz. _ r•to do ostata.iel -clawlll ale wfaclo. 'i 

_, fdzie od~y;h krótką rozm<>- Ribbentrop stwierdził takte, mo bylo, lfdzie będzie obradować. W dru.gim dniu pr<>c:esu Kon- renie Litewskiego Komitetu Na 
1 

MuHohn1m. że pakt. ten nie jest wymierzo- W czasie obrad przewidzi,ue Jut stantego Staszysa przed sądem rodowego prowadził w myśl ift„ 
I ny przeciwko żadnemu pań· stucie trzech odłamów: 1Dlllarkowa- wileńskim przemawiał wicepro strukcji wskazówek poleceń ł 

J ,.__ • 7 • . uego, reprezentowuelfo pnez włce· . . d k ' z W W ~ t • .r . 111•11 •IJ stwu, otwarty 1est dla wszy- prciniua Blama ł mialsti~ Pawia Fau kurator P.opow, omaw1a1ąc szcze yre tyw . . . i s 01ące50 
- IMllllll• d d I k stkich i w rezultacie za.pewnialry, kt6ry to odłam wypowiada się gółowo akt oskarżenia na tle za nim .rządu kowieńskiego • ...... ~inr o I e swobodny rozwój tycia na.ro- za dalszpn UCZ!S~nictwem ~ rz11dzie zeznań świadków. Choć za tę zbrodnię :tanu 
. dowego wszystkich państw 1 za polityką_ meinterweacfl " spra- Po nim zebrał ~1~ drugi o- dz'ś K St z me odinnwiada 

t> sporlo•uu . wach hlszpanskłch odłamu t. zw 5 1 • as ys ·c- ' 
,. • • Ambasador Hotta oświad- „walki socjalłstycz:ael", któremu prz~ skadyciel wiceprokurator Krzy choć o nią dziś nie jest oskarżo 
• · szton, który podkreślił z nacis- ny i choć za nią osobno zasi"' 

M I 'a. rslw .-z ' I rasz I ••• Jap' 011··, ~e~e!~u::. ~b;i~~z=~~i ;:~ :!ho:~. ł::ies;o~b:o ni~1~: li . stwa godząca. mówić teraz i tyle, iLe tego wy· 
. . Tiej ·to obcej agenturze, która maga interes publiczny i ta spra 

do pojedna w czy eh obrad w Bruksell zwie · Się związkiem wyzwolenia wa dewizowa, która jest prze• 
Wilna i z nie odległe~ stąd Ko cie zaledwie j.ednym z fragmen 

llRUKsELĄ. Opublikowano I Komunikat głosi m. in.: „Re- poszczególnych punktów, wna za ins-piracją i popa.rciem tów zbrodniczej działalności L. 
komunikatu, wystosowa· prezentanci państw zgromadze wzmiankowanych w komunika rządu kowieńskiego zarzuca, jak K.N., na któreg.o czele od kiłku 
do rządu japońskiego ni w Brukseli, pragnęliby wie- cle oraz poszukiwanie spMobu polip morski, swoje zbrodnie~ lat słał K. Staszys. 
konferencję 9-ciu mo-- dzieć, czy rząd japoński zamie uregulowania zatargu. madtl po ziemię wileńską, wy· W zakończeniu swej druzgo-

. rza wydelegować jednego, lub Wyrał.ając ube>lewanie z po- I sługiwał się od wielu lat K. Sta- cącej · mowy prokurator żąda 
Na wstępie komunikat stre· kilku. reprezentantów, celem wodu trwania działań wojen· szys i przykładał swoją rękę, na1surowsziej kary. 

punkty widzenia rządów dokonania wymiany poglądów nycb, · w przekonaniu, ł.e jedy· swój mózg, swoje serce do zbro Po oskartycielach zabrała 
kiego i chińskiego, przy z reprezentantami ograniczonej nie pokojowe załatwienie mo- dniczej działalności oderwania głos obro-na. Sąd zapowiedział 
wskazuje, te zgodnie z liczby mocarstw, którzy zosta· te przynieść trwde i pozytyw- Wileń'SZczyzny od Rz.eczypospo ogłoozenie wy.roku•we wtorek. 
owieniami traktatu 9~ciu liby w tym celu wyznaczeni. ne uregulowanie obecnego za- litej. 
stw, konferencja została Tego rodzaju wymiana po- targu oraz licząc na skutecz- Oto dlaczego zbrodnią stanu 

I ł~, ~elem rozwiązarua glądów odbyłaby się w ramach DOŚĆ metod pojednawczych, re znaczy swą działalność publicz- Po kruraw1ch za iści i eh 
pA~J0Wym1 środkami zatargu traktatu 9-ciu mocarstw i zgo- prezentanci mocarstw, zgroma ną K. Staszys i dla.czego zbrod-
r~ędzy dwoma sygnatariusza dnie z jego postanowieniami. dzeni w Brukseli, tywo pragną nia stanu, jak cień idzie za nim ZURYCH. Specjalny kores· 

1

°" traktatu. Celem jej byłoby wyjdnienie I takiego uregulowania." w jego działalności, którą na te pondent Havasa dowiaduje się. 
ą'qp że w związku ż krwawymi wy· 

~:Młodzież i moisko ramie przv ramieniu §]j!{~~~g~~ 
wackiej, wystosował do pre-k rOCZy Ć b~dzłe w dniu Swt~ta Nlepodległośeł miera Stojadin<>wicza list 0-

v V Łwarty, kursujący obecnie w Międzyorganizacyjna Komi- ganizacji Młocłziety Pracują· gach :tołnierskich do przeglądu darność całef młodziety poi- ulotkach. 
Porozumiewawcza młodzie- cej, Związku Harcerstwa Pol- naszych serc i sił przez władze skiej w sprawach obrony Pań· Maczek twierdzi w liście 
'tłydała w związku ze świę- skiego i Związku Strzeleckie- wojskowe. stwL tym, że w zajściach tych zgi· 

lta 11 listopada poniższy apel. go, związanych serdecznymi Wraz z całą młodzieł.ą pol- Oddając w tym dniu hołd nęło 5. osób, a nie 4, jak głosi· 
1.,.Zb~iża się dzień 11 listopa- węzłami ideowego braterstwa, ską odczuwamy głęboko wiei- sztandarom wojskowym i ho· ły komunikaty urzędowe, że 
.., dzień n'jpiękniejszego Swię uświęconego patronatem Józe- ką dumę z a.peiu władz woj- haterom, którzy pod wodzą Jó ofiary były tylko po stronie 
~Narodu i Pańatwa Polskie· fa Piłsudskiego - jest t<> dzień skowych. W karnych szere· zefa Piłsudskiego kładli funda· chłopów i ł.e w czasie przeno· 
u dzieli $więta Niepodległo- szczególnie radosny, jako rocz- gach staniemy wraz ze wszy· menty pod gmach Niepodległo· szenia rannych do szpitala w 
~ nica największego zwycięstwa stkimi innymi . or.garużacjami ści - ślubujemy, że we wspól- Virovicy, transportujący ostrze 

Po raz pierwszy w Wolnej Józefa Piłsudskiego. młodzieł.owymi, by zadokumen nym marszu naszych oddzia- liwani byli w kolonii b. kom-
.... ~h~e obchodzić będziemy ten Wzywamy tedy całą zorga- tować nie tylko wolę i goto- łów młodzieżowych z oddzia· htantów serbskich. 
,,1111en, jako oficjalne ńvięto nizowaną w naszych szere· w·ość do obrony Rzeczypospo- łami wojskowymi zan::- :-.wiać hę Macze~ oświadcza w końcu, 

"4stwowe. gach młodziet polską do sta· litej i dalszej, ścisłej, serdecz· dziemy nasze szereg! do rycer że gwałt nad narodem c!iorwa• 
Dla nas, członk6w Ceintral- wie-nia się w dniu Święta Nie- nej współpracy z wojskiem, a- skiej i zwycięskiej słl;!.żby dla ckim S.Potka się odtąd z g~ał· 

._Tuat~~j6;;-a~;t~';i~ diis, \!,,~~:cf~t;1~rb~. P§thsacyJ~Y dramat sceniczny 
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Str. 'Z. 

Kal ndarz dnia cil polsko • nłemietkit PONlEDZl/ił.EK 

liSIOJ>3d 

Sewera m., Wik
truyna. 
Słowidakh Sędzi
woj.a. 
Słońca w.sch. 6.43, 
zach. 15.55. 
Księżyca wsch6d: 

w sprawie mniejszości polskiej w Niemczech 
i niemieckiej w Polsce 

11.11, zach. 19.50. W piątek ogłoszono równo- dalej, że postępowanie danego Na podkreślenie zasługuje 
cześnie w Berlinie i \X':uszawie państwa woboo jego mniejszo- przede wszystkim, że mniejszo
deklaracje w sprawie zasad, na ści znajdowało echo w sąsied- ści winny bezwzględną lojalność 
jakich oba rządy oprą swoją nim kraju. Los rodaków na ob- państwu, 'którego są obywatela
politykę wobec mniejszości pol- czyźnie nie może bowiem być mi. Po spełnieniu tego warunku 
:skiej w Niemczech i niemiec- chojętny społeczeństwu, ani też państwo udziela mniejszościom 

Jaką rzeczywistą wartok 
dą deklaracje posiadać, W)\ 
dopiero przys:dość. WsZJ! 
bowiem bęN.!e zależało 
praktyki. W każdym bądź r 
należy zaznaczyć, że w 
kach, zmierzaiących do 111 

1owanfa sprawy mniejszości 
skiej w Niemczech, s'.an 
deklaracje poważny krok 
przód. 

HISTORIA PODAJEi 

16.20 Klęska Czechi>w pod Babią Gó
l'ą, efanc>wiąca o utracie niepo
diległoś'ci. 

kiej w Polsce. rządowi. swej opieki na zasadach pełnej 
De~daracje te są aktami każ- W stosunkach polsko-niemie- suwerenności . 

1632 Elek cij.a króla Włady,sława IV. 
1794 Kapitu~acj a1 Wanzawy przed 

.Suworowetn. 
1932 Otwa.rcie Gimnazjum P<>lsik. w 

Bytomiu. 

PRzvs;1.oWIA1 
Jesz.c.ze ten się nie u.roda:iił, kito by 

wso;z:~tk !m do-godz.i:ł. 

KTO NIE WIE, tts 
Podozas głod-owania i~ krwl w 

człowie-ku zmniefs-za się. 

dego państwa z osobna. Nie są ckich sprawy mniejszośdowe Deklaracje znamionują wza
to więc jakieś umowy między- niejednokrotnie wywoływały po jemność, czvli że postępowanie 
państwowe, natomiast deklara- ważne zgrzyty. Nie trzeba u- wobec mniejszości w jednym 
cje te w znacznej mierze mogą krywać nu., że położenie Pol:t- państwie będzie ściśle uzależ
się przyczynić do odprężenia w ków w Niemczech pozosfawiało nione od. praktyki drugiego. 
stosunkach, jakie ostatnio mię- wiele do życzenia. Deklaracje, jak już zaznaczy
dzy oboma państwami istniały. Jeśli zaś między Polską a l:iśmv, nie są żadnymi umowa.mi 

. Jasnym jest, że sk<>·ro los tak Niemcami miały istnieć dobre międzypaństwowymi. W niczvm 
zrządził, że zarówno po stronie sfo.sunki sąsiedzkie, to zapew· te! nie naruszają ustawooaw
polskicj znalazła się mniejszość n.ienie swobodnego rozwoiu s:wa państwoweJto, ani tet n1e 
niemiecka, jak po niemieckiej mniejszościom było niezbędnym wprowadzają jakichś specjal
polska, to rządy obu państw nie warunkiem. I po wielu latach nych wzywilejów dla mnie;saoTłumaczenie snów 

P. Janka P. Szat)m durzy się w Pa- mo,!!ły nie interesować się poło- rząd niemiecki zrozumiał to. Z ści. Chodzi raczej o zapewnie-
ni. Unikni e Pani niebezpieczeństwa. żeniem tych mniejszości. tych właśnie pTze-słanek wypły-j nie im równego traktowania z 

L~st 
Starsza ko.bie ta jest Pani tycz.liwa. I zupełnie zrozumiały:ąi fest wają ogłoszone deklaracje. większością. . 

~t u~~~~p~~wqdow~ •-----~-----------------------·---------~ 
z przeszt1. od11 

P. Nina T-e. Wróżę Pani dłu.gie ty-
cie, ci> wyratn.ia ze snów Pa.ni wy• 
nika. Sp~a:cczka domorrva będzie. Od.
wiedzii Panią miła osoba. Czeka Pa
nią~! chwilowa przykr!lSć. 

• .,Zywe torpedy" 
Otworzyłem olmo, ~ 

dzące na podwórze, żeby 
chnąć świeżym powielq 
za.siadłem do pisania lii 
narzeczonej: Słclla.... Charak1er pi~a zdra.&a 

dobre serce i duto rom~u. Pr;z:y-
1'«-oś.ć ! ,J>ędxie pny pracy. Zwierz.eh• 
niik Pani iest cz.łowiekiem nieszcze• - . 
rym. l..ist nadejdzie lub papier urzę- Ubiegłej jesieni gazety całe-, ków wciągnęło się na listę ł.y• nia tej sprawy tajemnicą, d:zien 

NoH'a, itraszna broń Japończgkó111 „Najdroższa! Nie pisała 
ciebie dość długo, bo ł 
bardzo zajęty. Po e 
dniach.„ dowy. ~ ,go świa.ita doniosły, że admira- wych torped. Większość z nich nikarze zagraniczni, przebywa-

P. (~sia z Woli G. L Blondyn.my· licja japońska przystąpiła w to oficerowie marynar·ki japoń- jąey w Jaiponii zdołali usitalić, 
fil o Pani. Będzie zabawa i duli<> porcie . Naga-saki ,do badania skiej. że pcdczais ostatnich mane-
śWechu. Niedom;t~an.ie bę~ie w do- działanill „żywtJ' tnrnedy", Na Od te1' chwili sprawa z tv:wv wrów floty 1'apońskie1· po raz 
rntł! R'6z.mowa · ze s1arszą a.iewiutą. -· r ,„. / 

WóSCla Lill. Miły nabytek b~e. wiadom~ść tę w chaos.ie wyda- mi torpedami ucichła. Wiado~ pier:wszy wyp·róbowano cłz.iała
Rados.na nowina. Spełni tię :ty.cmiie. rzeń aktualnych nie zwrócono mość tę przyjęto z wielkim nie nie „żywych torped". Wypusz· 
Tal!.zman: Pierścień bez ładnego ka· jednak prawie uwagi. dowierzaniem. Nie chciano bo· czono w tym celu na pełne mo
m:enia, metalowy. Po kilku tygodniach depesze wiem wierzyć w niesamowite rze stary statek, nie nadający 

- Miski kloze-towe 
wiam - wdarł się naglel 
koju głos z podwórza.. 

Poruszyłem się niecielj 
i pisałem daile.j: 

P: Niuśka P. Kraków 3. Wy:j.dzi~ doniosły, że „zywe torpedy" skutki te.go wynalazku, który się do użytku, a ochotnikom po 
P:i--ri-1 za mąt w r . 1938. O!"rm;a Pa· ma~ą siedem i pół metra długo- wydawał całą flotę niepnyja- lecono cdągnąć losy. 

„„.Po całych dniaich Ili 
pomimo to :wciąż myślę 
bie. Marzę o tej chwili, 
się pobierzemy. Oszcal 
jem su-che kartofle i Dl 
przyszłe gospodarstwo 

ru pC>Sadę dohrą. Pl'a&zę me sp1euyćl .' S dz • · kil p 
się z mał:f.cibtw.em i nie brać pieTW· śc1. ą one popę ane Ro,ęzny cielską na łaskę ·ku szaleń- ierwsza fo.rpeda, która zo-
szego lepszego, tytko chło.pca p~ mi motorami. Ich załoga skła· ców, rzucająeych się dobrowol stała wystrzelona z · dwoma lu-
nefot .· kochaiitcego, bo takiefo w.ró· \ da się z dwóch osób, których nie. :w ramfona śmierci. dimi, znikła w ocea.nie, nie o-

p ram„ • 
.tą ani sny. I zadaniem jest doprowadzić tor Obecnie sprawa żywych tor· siągając swego celu, droga wy- - Obierki, obierki! ~ 
, P. Ola Kautelanka. Sea. ?ant. 'Wll'ó· pedę do określonego celu. 0- ped znów wyszta na powierz• buchł.a w połowie dxogi_. Dopie- Je.tło s1'ę wołan·.·e na po.1. 
ty zamotn.o~ć w przyszłości. Mila ro l l · łn' d 5 • 
z.m9'l'ła. będi! ic z mętczyzną. List lub I {rrś !1-Ją7 _PT~Y tym zupc ie . o chnię. Admir.aLicja japońska o- ro trzecia została dobrze wy- -Ob!~ki kup1.1Jjeeel 
papier urzędowy. wolme JeJ kierunek. Gdy ois1ą- tacza ją wie·lką mgłą tajemni- celowana i statek wyleciał w Zagrydcm wargi i I 
P.~a Irka. Proszę wyutl>czy~ swe ga cel, wylatują w powietrze cy. Mimo przedsięwzięty<:h powie.trze. Próby te szdciu lu- dalej: 

m1L#
1
o rat<lCl'o·wi ~kte~ pró?Y·. J1 et~~ 1 wraz z torpedą. 6000 ochotni- środków ostrożno~ci, i otacza- dzi przypłaciło tyciem. „„.zbieram grosz do t 

przez en czais iuę m.e .::m1-en1 rut I p t h • h ób h Z b b d • 
wyz~l~ie br~yidkich cech. to trze-

1 
• o yc p1erwszyc pr ac o aczvsz, żę ę z!emy 

~~!: ·p::ifd.~.~~~~·~ Sensac11nr proces prasowi ~?.;~~'Ei~:~:~~r:~~ ~=:' ~:!:!~J!E:·: 
p, Wiktoria N. Bęckie nłedaldca W sk' S d · A 16 b . z· h t d d · g ł 11-! .:1 • dz!•l 

Ja.zda. List. Kłopot p%'iy pra.cy. Dobra • warszaw im ą ·Z1e .Pe m. sensacYJny proces pra- ywyc orpe ostę nę a ce- .ze .tU. - pou.pow1e llll 
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wencyj carskich. obecnu~ pracuią nad ich udo-, tuh$Z s1ę do m?1e 1 powi 

~a niale; wokandzie ••• 

~ eg Dl&ratoński 
czgli: ,,Potęqa hija'" 

( A.E.) Bieg maratoński przez I wszy przybył do mety. Przer· 
ulice miasta zgromadził licz· wal wstęgę, witany hucznymi o. 
nych zawodników. Swietnie się klaskami, i padł zziajany na tr<& 
prezentowali w pasiastych koszu wę. · 
lach i krótkich spodenkach, .a - Winszuję panu! - rzeki 
gdy na dany znak zerwali szę scdzia zdziwiony niesportowym 
do biegu, publiczność TX?częla siroje:n pana Kuby. - Czy nie 
ich żywiołowo dopingowac: I zechciałby pan udzielić wywia· 

- Gazu!! Gazu!! . du dziennikarzom? Czemu mia-
N a czoło wysunął się zawo~; nowicie przypisać, że pan, jak 

nik, oznaczony numerem „2 • widać nie sportowiec, biegi dzl· 
Wyprzedził znacznie pozosta· siaj tak szybko? 
l;:ch i 7wY,cięstwo: jego zdawało I Pan Kuba dyszał ciężko. 
się byc nzewctfplzwe. - Jestem winien dwa złote 

Ale z:1le"! w~ród biegaczy wy Mońja Sznapsa - rzeki. - I 
odrębmla się mezn.ana w koła~h on mnie goni z wielkim kijem. 
sportowych postac. Zawodnik 1 1 t . h ·1· · ·1 • 
ten, krępowany zwykłym sza- s .0 me po c w_z l z1aw~ .. szę 

'f i t k I drugi „sportowiec w mciu„ ••• u. rym garnz urem sz ywnym o . . . l 
nierzykiem, biegi, tupiąc kama- Trz~man-?m w ręk~ kz1em chcza 
szam! na haczyki z niezwykłą komecznze .uderzyc pana [(!'~ę, 
szybkością i mijał jednego ry- . do czego Jednak 1~ie d?pusctła wala za drugim. I zgromadzon~ pub.zcznosc . . 

Po clzwili zrównał się z nume I Ostafecznze parz Kuba me o
rem „2". Zdumiony szybkobie· trz~a! pierw_szej na~rody, 
dacz s tawał się dotrzymać in· gdyz me był wpisany na listę za 
fruzowi kroku, ale gdzie tam! wodników. 
Nieznany sporfowfoc minql go, ' Zrczy,'!nował z pucharu dośt 
jci.': błyskawica, przy czym furk . fatwo. Natomiast pan Moni'ek 
na,l krawatem i przytrzymał no i tJromłłic r:i ~losem dor.;aga! się 
glo',!Jfo melonik. 1 drugie; naJ!rody, przy c:ym po 
Zrozum:ałe, że part Kuba Ra· wiedział na sqdziep,o . ~~dz!a 

barber - bo on to właśnie był 
1 
kalosz", za co ukarany został 

ni.eznanym sportowcem - pier dwudniowym aresztem. 

l 

W sprawie tej powołano w skonalcniem. Sześciu innych o- - Bydle, pstakrewł r; 
charakterze , świa.dków szereg chotnik6w jest g0<towych po- ściel powalał! - wdarł 
wybitnych osobistości ze świa- nieść mtluć podczas da:lszych tok moich myśli przed 
ta politycznego. prób. wrzask jakieiś niewiasty 
Sąd I-ej instancji skazał Do- wórza.-Ja pościel WJD1 

lackiego na 6 miesięcy rwięziie- żeby wietrzała, a nie po 
nia i wskutek o·dwołMria się o- RADIO byś ty pny niej łobuzk 
skarżonego spr:;.wa będzie po- WARSZAWA 1 ~ ' pod park.anem! 
nownie rozpoznana. PONIED~EK, 8.Xl.1937 R. Zaikałem sobie uszv ł 

.6.15 "Kic.dy ranne". 6.20 G'.mna- w:ałem się dopiero po kl 
styika. 6.4-0 M112yka. 7.00 Dzien.n:i.k po s.ie. 
ranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Audycja <lfa „„.przyitulisa; się do ~ 
s.zik6ł. 8.10 - 11.15 Przenva. 11.15 Au :wiesz: mężusiu, chcę d 
dycija dia szkół. 11.40 Od waorształu 
do warsiztatu: Wywiad z CUilt:emi· na„. A ja ci na to odpal 
kiem. 11.57 Sygnał eza.w. 12.03 Au- - Trza zawołać ialdef 
dycja połllidnLO'Wa. 13.00 - 15.30 garza, bo sam se radv nil 
Przerwa. 15.30 Wia.dcmdci go~podar _ wrzeszczał znów kfołl 
c?Je. 15.45 "z pletIY.ą po kraju". 16.15 d . K · .1 
Wesoło i sentymcn.tatnie. K01I1.C-erl. worzu. - ~ną.pa me r 
16.50 Pogad.wka akt. 17.00 Scmmel- Na trzecie p.ię!ro nie zad 
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Po.g:i.danka spoirt. 18.00 Wia.d. &perl. 1 

' • • od 
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·I-. .--Jl---- ~ram na jutro. 18.35 Audyoja dola Będzie.my na pewno mieli 
wisi. 19.~ A;\ldycja strzelecka. 19.30 ka. Chować go będz'.c:ny 
„Dyskutu·.my . 19.50 Po1!:iidan.ka ak- zem, a foiedy podrośnie pr 
tualna. 20.00 Koncert rO'Zlrywikowy. „ 
21.35 Nowości lilcrack:e. 21.55 „Ar· my mu„. 
cydz:cła muzyki symfonoi-cme;". 22.50 - Mo'lliek, ty idio!oł -
23.00 Os.tatn.ic wi:iidomości. wied.z'..ało mi znó;v podwi 

WARSZAWA n (MOKOTÓW) - Jaik nie pć'.dziesz w tej 
13.00 Koocert rozr)"WlkD<Wy. 14.00 . Ii do domu, za kalekie cie 

Pairę inlo.rmacyij. 14.05 Pro.~am n.a ju I bie. 
tro.. 14.10 R'Ola L<Jooy.nu w m11JZy_ce- I Tego iuż J>ylo za wJele. 
report:iż. 15.10 „Muz,eum, w ktorym ł l' t · b k 

DR A. OETKER Sp. z o. o. warczą m~szyny" _ fel:et.o.n. 15.25 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
IX)BROCZ:YNcY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Bv!o to w. czasa.0;h przedwoje.ooych. Bogaty kupiec wa.r· 
szaws-k1, Antom Olg:nsk1, na.był szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł s: ę lu z całl\ rodziną. Tu &potkało go wielkie n.ie· 
s~częście: porw.ano. jego uke>chaną jedynaczkę, Martę. Wszel· 
~1e posz~1w~n1a nie dały tadne~ rezuLta·tu, dopiero po mie· 
s1ącu Olg:nsk1 .otrzymał li$t od rueznanego mu Selim - Cha.na, 
t~dająceg? .okupu za Mart~. Gdy ~J.giński tądany okup złotył, 
cor~a ~oc1ła do domu. N.1edługo 1ed111ak mógł się nil\ cieszyć 
Ol~1ńsk1 .. Marta była wcr.ąi smutna, zaduma.na, i po paru 
~1ach p1bytu w domu uciekła nagli! od rodziców, posyla,jl\C 
im. dopi.ero po pewnym cza,sie list, wyjdni&Jl\CJ przyczynę leli 
ucieczk.1. · 

· Marta opuściła doan rod7Jic6w i p05zła w g6ry aby odszu
kać · Selim • Cha.na i dzielić -przy jego boku - 'jego 1mutki 
i rad-ości. 

01gińsJd postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyt nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia u.kocha.nej 
Jed'ynac.z.ki. 
• Se lim-Chan w młodości był tyLko ubogim pastuchem, Se

limem. Jeszcze ja.ko mł·ody prawie chł-opiec przebił kindtałem 
oUc~ra, g_dy ten rrucił się na piękni\ tonę Selima, Dtehitę, 
by Jl\ wziąć przemocą. 

Po tym jego czynie toł.nierze spll';d.rowali cha-tę Sellma, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, 

Selim został skazany na dwadzidcda lat kat«gł. 
Jut na Sybirze, dokl\d został zeała21y, dowiedzial Ił• 

przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej tony, 
Komend.ant policji Lrzymał il\ przemoc~ u 1ic.bie w cfo

IDll przez pewien czas, a potem wypędził. ZnaleziODO Jl\ p6.t
niej utopioną w stawie. 

Selim pałał pragmeniem pomszczenia krzywd D.tehidy i 
buł plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w otromnie pomy· 
Iłowy g,posób - jjako „nieboszczyk" zortd wywieziony w 
trumnie) - uciec z katorgi. 

Selim przybył po dłuj!iej, ucil\łliwej wędrówce o fłodz:ie 
I chłodzie do miasta Grozny, by nuycić wrencie 1woje praf• 
nieme Hmsly :r.a nieludzkie wprost męki Dłehity. 

Na naradzie postanowiono oddać sprawę po§clfu u Se· 
lim-Chanem w ręce wojska. Bataliony tołnierzy ruszyły w gó
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie :malezio· 
110 ani §ladu po Selim-Chanie. 

Sądzono jut, te został gdzie§ zamordowany_ w f6rach. gdy 
nagle policja otrzymała wiadomo§ć, te Selim-Chan obrabował 
w biały dzień kasę kolejową w Groznym. 

W polfoni za Selim-Chanem wysłano par, „sotni" koza
ckłcb , 

Tymcusem SeliJD Chan wru 1 Mart~. ktMa mu w-s.z•• 
cl.złe liowa.rzyszyła, ukrył •i• w Grotnym w mieszkaniu ła· 
kiei• stM ej Czeczecki. 

Tam obciął sobie br6d.kę, priz,ebraJ si• w szynel l CHp
kę tołnie.nką. i wy&zedł spokoi~ n.a . ulice mi.uta. 

Na -.zystikich mwacb rozlepione były plak.ę.tv. obtcC'llfl\-Ce 
na.grodę 10 tysięcy rubli za 1i:hwyit.anie Selim·Chaaa. 

SeHm • Ch.ain, Die pozmany przetZ llliGco-go w 9W'Oim pr.ze
hr-a.n.iu tołin.i00"$kim przy&tawał przed pla_ikatami. przrsluchujl\C 
lił rozmowom czyitail\cycb ogłoszenie luchi. 

Po tym poauł głód i pos.:r.edł do 1<2ynku. .teby oocl zjdć. 
Wł.aścicie.:.ka sz-yin.ku n.a krańcu miasta wcil\ł była j~ze 

pod wraten.ięm napa•d'U baindyokiego n.a diwwcu, które!lo była 
Madkiem. Teraz, 1ie<l'Zą.c za bufetem. zadriała n&glii: "lla. 
~o to?I Selim • Cb.ao u IM.ie w azynku?I", 

Drzwi szynku otworzyły sfę i wszedł młody 
C~en.ie-c z kl'ótko strzy:foną bródką. Twarz jego 
była śniada, opalona od słońca, a spojrzenie 
ostre, przenikliwe. 

No·wy gość siada spokojnie przy stoliku naprze
ciw bufetu i kaze sobie podać butielkę wlna. i twar.
dego, dobrze wysuszonego sera. 
. Właścicielka szynku ogląda bacznie ~cia, ba-
da jego rysy. 

,,Tak - myśli - to ben sam, podobny jak dwie 
krople wody. To on. oo właśnie, Selim - Chan!... 

Serce jej wali jak 'młotem. Krew nabiega jej do 
twarzy. Bo~. co za stra·szny gość! Selim·Cban. osł.a
wi-cmy Selim-Chan we własnej osbie u niej w szynku! 

Szynkarka jest przerażona i niepomiernie zdu· 
miona: „Co to za śmiały, nieustraszony człowiek, 
ten Selim-Chan! Nic sobie me robi z tego, że politja 
i żołn-i_ene poszukują go wszędzie i si-edzi sobie tu. 
ta4 spokojnie jakby nigdy nici Gdzie obawa, ostro!· 
ność - an.i mu to widać w głowie! 

Tak myśli szynkarka i przypom-ina sobie jedno
cześnie krzyczące plakaty uli-czne. Los zesłał go ba 
do niej, do jej szynku! Może przecie·ż teraz zarobić 
masę pieniędzy. Nic, tylko pójdzie na policję i za
melduje: tak .i tak. Może oddać w ich ręce Selim· 
Chana, siedzi u niej przy stoliku„. No i zatąda wy• 
znaczonej nagrody. 

Szynkarka - Gruzinka na.zwi~ddem Czaparidze, 
przyzywa kelnerkę i mówi cichq: 

.a- Czy wiesz, kto tam siedzi 1 
- Kto 1 - pyta d0$yć gł~o kelnerka. 
- Sz-sza, oiszei-: to ~t Selim·Chuil - azepce 

oani Czaparidze. · 
- Selim-Chan?! 
Kelnerka blednie, chwiejie się i chwfta ()bu rę

l-. oma za głowę. 
.- Co teraz będzie 
- Dobrze będzie. UwafaiJ-no na mego. A fa 

·)ó}dę na policję zatneildować, że jest tutaj. Ale pa
miętaj, uważaj na ni-ego jak się należy! 

- Nie r.ozumi-em wcale. proszę pani! Co pani 
ode mnie żąda 1 - szepce przerażona kelnerka. -
Ja mam pi-J.nO'Wać teg.o zbója ?I Drżę przecież cała 
ze atra<:hul 

,.... Cze~ ai~ boisz,_ głupia 1 Popatrz, j&k siedzi 

I' sobie spokojnie i zaja.da zupę, którą mu. po<lałą.ś. Na 
pewno n~e myśli teraz o żadnym na.padzie, przyszedł I tylko zjeść, - us.pakaja kelnerkę pan·i Czaparidze. 
Chcę tylko, żebyś go zatrzymała tu w jakiś sposób, 
dopóki nie zd~ę zameldować policji. 

- Jak i·a g-o zatrzymam 1 Co też pani mówi, 
proszę pani 1 On za byle co JillOże mnie przecież za~ 
strzelić na miejscu! 

- Nie powinn.a6 w<:aile pokazać po sobie, że 
wiesz, kim jest. O, możesz tak zrobić: gdy zechce ju! 
płacić, poprosisz, żeby zaczekał chwileczkę, aż wrO· 
ci właścicielka, bo nie marsz prawa sama brać pi-e· 
ni~dzy od gości. Tak, tak bę<hLe najlepiej .•. Rozu· 
miesz? Ja za-raz wracam. 

- Stra-sznie się boję, proszę pani.„ Ja sama 
pójdę zameldować policji - oświadczyła kelnerk•. 

Ale pani Czaiparidze nie chce nawet słyszeć o 
tym. Ona póidzie na policję, a kelnerka musi pilno
wać Selim-Chana! Dosyć tego dobrego! 

I pani Czaparidze narzu<:a na siebie palto, spo
gląda jeszcze raz uważnie na gościa z czairną bród
ką, opalonej, ciemnej twany, i coru: bardziej się 
upewnia. że to Sel?.m.-Chan. Po tym wychochi szyb
kim krokkm i żeby jak naij.prędzej być u komendan
ta policji, wsiada w dorożk~ i woła do dorotkuza. 

- Ręc:e do g6ryl Nie ~ się z miejsca! 

- Nie-eh pan jedzie Pfęd:zejl Jak na,jprędzeJ • . CC> 

koó wyskoczył 
Kelnerka powstała w pustym prawie szynku. 

Siedzi tam gość z czarną bródką. a trochę dalej -
jakiś stary Gruzin z fajką popija wino, biorąc oo P9 
wien czas parę łyków ze szklanki. · 

Kelnerka stoi sama za bufetem i czuje, te drtj 
na całym ciele. Ręoe i nogi jej aię trzę•2'· 

Spogląda z boku na Czeczeń-ca z czarną bródltą: 
„to jest on, - myśli - teo osławiony rozbójnik, 
przed którym drży .cały Kaukaz! 

Opanowuje ją strach zmieszany z ciekawością. 
N.ie zdejmuje oka z tego człowieka. Patrzy niby w 
gazetę - żeby tamten nie zauważył, te go obserwu
je - a raz po raz rzuca na niego wzrokiem. 

- Czurieki i szaszłyku! (chleba i pieczeni bua.· 
. niei1 - woła nagle mąż z czamą br6dk2'. 

Kelnerka poda.je mu chleb i mięso. Ręce jej 
mocno d-rżą. Wydaje )ej się, że lada chwila serce jeJ 
wyskoczy z piersi ze strachu. 

- Dlaczego drżą pan.i tak ręce 1 - pyta ~e 
z uśmiechem, pokazując rząd użych zębów. 

- Nie... nic„. - odpowiada kelnerka i odcho
dzi od stolika. 

Wraca na swo)e miejsce za bufetem. Czuje, te 

K.IJPIĆ, SPRZEDAĆ, 
ODNAJ'1Ć - tqlko 
przez oqloszenie 

w naszrm piśmi. e 

serce je~ wali jak mło-tem. Boże! Co też zrobiła pani 
Czaparidzel Zostawiła ją samą z tym niebezpiecz
nym człow~ekieml Kelnerka ze wzburzenia ni-e wie 
oo się z nią dzieje. • 

Nagle otwierają się drzwi szynku i wchodZi ja· 
kiś żołmerz. Czapkę ma zs·umiętą na oczy, a szynel 
wlecze się za nim tak, komicznie. iie i kelnerka, i gość 
z czarną bródką i nawet stary Gru:zin., zajęty swoją 
fa1}ką - wszyscy uśmiechają s.ię, ubawieni. 

- Flaszkę wina i coś do zjedzenia - zwraic:a się 
tołnierz do kelnerki. 

- Zaraz panu podam. 
- Czy nie ma tu jeszcze jednego pokoju? -

pyta rołnii-erz i rozgląda. się wokoło, odsunąwszy 
trochę czapkę z nad oczu. 

-:- Jest, a:le bairclzo ciemny - odpowiada kieł· 
nerka. - Niech pa.n lepiej tutaj zje. 

- Nie, nie, niech mipani poda jedze* do ciem
nego pokoju„. 

Żołnierz rzuca spojrzenie na ~ciia z czarną 
bródką i uśmiecha się przy tym ledwo dostrzegalnie. 
Na iwiie<:ie są ludzie podobni do sie·bie jak dwie 
krople wody - myśli żołnierz. 

Po tym przechodzi do bocznego, ciemnego po2 

koiku. kelne·rka przynosi mu jedzeniie. żołnierz za
biera się do uczty i wcina z takim apetytem, jakby 
jut od paru dni nic w ustach nie miaŁ 

Gość z czarną bródką odzywa się do kelnerkts 
- Widziała pani, jak są ubrani nasi żołnierze?. 

Wygląda przecieŻt ten nasz rodak jak cyrkowiec, 
Cha-cha-chał 

Kelnerka nie odpowiada. Dławi ją w gardle, gdy 
patrzy na tego c.złowiekL To przecież Selim-Chan! • 

I 
Sa.ina tylko siebie podziwia, że nie traci przy• 

tomności z pr~rażenia. Słyszała, że wiele osób 
· mdleje na sam dźwięk ł'ego imienia. A tu siedzi przed 

J 

ni2' ten bandyta we w asnej osobie i jeszcze chce z 
nią rozmawiać! Kelnerka ma wrażenie, że jest praw· 
. dziwą bohaterką, skoro potrafi się opanować i st~ 
tu spokojnie w szynku.. 

Nagle z ulicy dochodzi jakiś tumult. Twarz kel· 
nerki pokrywa się bladością. Wbiega do ciemnegQ 
pokoiku, w którym siedzi ten śmiieszny żołnierzyk, 
i oddycha ciężko. On.a już rozumie, co znaczy tien 
hała'I - to poilicja pewnie przybywa, żeby schwytać 
Selim • Chada. 

- Ach, ach .•. - z trudnością łapie oddech kel· 
nerka. - Co teraz będzie? Boże m6jl Będą strzelać! 

- Co się stało? Kto będzie strzelać? - pyta 
tołnierz i porywa się gwałtownie z miejsca, ws1dza
W: ręce w kieszenLe. 

Kelnerka wtajemnicza . go pr.ze1Stiraiszooym. 
szeptem: 

- 0 1 tamten.„ widzi pa111? ..• Ten z czarną bród 
klL-·· wie pan, kto to jeat? Selim-Chan! 

- Selim-Chan? Z pewnością? 
Naprawdę Sellin· Chan?„. - pyta Zołnierz. 
- Tak, tak - dyszy kelnerka - moja gospo

dyni poszła po policję. Już słyszę hałais na ulicy .. To 
na pewno policja otacza szynk„. Niech pan posłu
cha. .. jaki gwar •.• 

- Czy nie ma tylnego wy:jścia? .. Jak,ich bocz
nych drzwi 1 - pyta żołnierz ostrym gfosem. 

- Jest ale Sełim-Chain nie trafi do tego wyjścia.. 
To są tamte drzwi, przy których stoi wooek z mąką .. 
On już n.ie zdąży uciec... Posłuchaj pa.n, posłuchaj 
drzwi się otwierają ..• - to policja! .. - dyszaiła prze·· 
rażona kelmrka, załamując ręce i odsuwadąc się 
w ąt.„ 

- Boję się . strasznie strzelan-iny która pewnie 
wybuchnie przy chwytaniu Selim - Chana ... - odez
wał się żołnierz. - Trzeba się ukryć, je15zcze mnie 
kuta trafi. •• 

Jiednym skokiem żołnierz znalazł się przy tył
nym wyjścilll, zasłoniętym worem mąkii. Odepchną} 
na bok w6r i rozwarł gwałtownie drzwi, prowadzą
ce na ciemny korytarz. 

- Puśćcie i mnie I - pobie.gła za żołnforzeD\ 
przeratoaa kelnerka, i znikła razem z nim w ciem· 
nym korytarzu, który prowadził na puste podwórze 
obrosłe zielskiem. 

Drzwi szynku rozwuły się z trzaskiem i dó 
wnętrza wbiegła trzyd:ziestka Kozaków i żołnierzy 
z wyciągniętymi rowolwerami i karabinami. Z bły
skawiczną szybkością otoczyli śmiierlefoe przerażo 
nego Czeczeńca z czarną bródką prawne wszyscy 
jednogłośni.e wykrzyknęli: 

- Ręce do góry! Nie ruszać się z miej-scal 
Czeczeindec z c.za.m2' bródką pod.niósł ręce w gó

rę i stanął bez ruchu, ze zdumioną i przeraż.o.ną 
twuzą. 

- Związać gol - krzyknął <>·ficer , który J>TO· 
wad.za grupę poJicja.ntów i :!ołnierzy. · 

·(Dalszy "iąg jutro) 

• 
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wmau:a::z -
SlrzałJI \V Do.mu Akademickim Ks. Windsoru zrezwgn!łwal z podróiJ 

do Stanćw Ziedneuo~uił 
po k il ku lataeh zoala1 ły epilog w są!l"z~e 

W .Sądzi~ Okręgo:vym w War I raz. ze swą. b. przyjaciółką na 
szaw;,e zos .ał zakonczony sen· salt sądowe). 
sacyjny proces, będący dalekim I O czym tam mówiono, nie po 
echem dramatu miłOoSnego, jaki ' w~órzymy czy~elnikom, albo· 
przed kilku laty ro·zegrał się w wiem rozpr:nva ze względu na 
Do:i:u Ąk~demickim (przy ul. dobro ziin;eresowanych osób, 
Gro;eck1e;). toczyła się przy drzwiach zam-

W roku 1931 zamieszkiwał !miętych. 
tam ówczesny s::udent Poli:ech 

Sąd wykazał dużo wyrozu· 
miałości dla boha~erki minionej 
tragedii, k;óra obe:.nic nosi już 
nawet inne nazwisko, i skazał 
ją na 2 lata więzienią, zm.niej
sza'.ąc tę karę z mocy ~ne~ii 
do 1 roku i wykonanie kary za
wiesił. 

LONDYN. Adiutant księcia 
Windsoru przekazał pras'.e na
stępujące wyjaśnienie1 dotyczą· 
ca stanow:ska poEtyczncgo b. 
króla Anglii. 

Ks. \Vindso·ru: powziął swą de 
cyzjQ po dokładnym zas'.anol\vie 
niu się i z największym żalem 
Uważa <lti jednak, że wskutek 
mylnego tłumac.ze·nia oelów i 

~:~ ~k~d~:i~~· b~=iri;:n~~ · Jk Jc1·e sprawco· w zam eh Angę!iusówna. Między młodymi ' · · · . 
z.awi~zała się przyjaźń, k1óra 

;n~~lrzeobra.ziła się w wielką na pochód . młodzieży P.P.S. I na lokal Bur do 
Idyllę miłosną w akademie· W arszawslcie władze śledcze, I Ogólem policja areszfowała i Aresztowani rekrutują się 

kim pokoiku zakłóciła jednAk po długo0 prowac;zonym docho· osadziła w więzieniu 11 o·sób, spośród czło·nków bylego 0.N.R. 
wszechmożna plotka. Gło.siła o- dzen:u, wpadły na tr-op spraw- których nazwiska, ze względu - Fahngi. 
na w murach Domu Akademie· ców rzucenia p~tardy na po· na dobro śledztwa, trzymane są Dals:zi2 energi-czne do·chcxlze-
~ie~o, ~e panna A. odwiedza ró chód Młodzi~ży PPS, w dniu 26 na razie w taj.emnicy. nie w toku. 
wniet po.!krn;e innych studentów, września r.b. przy zbiegu N ewe •m-=:n---=m•IEl!·?••-11111_ ... ____ mm __ llBl!:mlllillll:lll--lll!:!!:=:r.i-m-• 
te w nie tórych pozostaje na go Swiatu i Alei Jer.ozolimskiej, I 
00c tp„„ oraz sprawców na?:>.du na 1cka1 Oduął zamordowanen1u. g owe 

\Vieści te d-olarły do uszu .. Bundu" przy ul. Długiej 26, ja-
atud. Dobrzyńskiego, wzbudza- ki miał miejsce tegoż dnia wLe- i \UiUdl iii do batRl 
jĄe w nim gniew i zazdrość. czorem. W Sądzie Okręgowym w To- ra sąd ogłosił wyrok, mocą któ-
Gdy przyjaciółka ponownie za- Od d · t ł · · relło Brylski zos~ał s!:azany na wi:ała do 1·e„,o poko·,·u, s'.udent petar y, rzuconej na po- rumu oczy. się prce,es przeCJw: 6 

i; h · d t ł I l ' 2{) ko "2 le niemu S an1sławow1 karę śmierci z pozbaw'eniem oświad-czył ka'.e~orycznie, że c o Z·C'S a o rannyc l o.rn10 . .., . - . ' . • . h ~rywa z ni~ wsz~ikie stosunkl, osób, a w czas.ie strzelaniny Brylskiemu, robo.n1kov.:1 rolne- praw obywatels-kich i onoro-

motywóN je~ podróży · do!Sta
nf.w Zjednoczonych i wynik. 
łych stąd nieporozumień, nie lMi' 
została mtt inna możliwość po· 
za odłożeniem podróży. 

K s1ązę Wi.ndsoro raz jesz:2e c. 
!'twierdza '?: n:iciskiem, iż nie b. 
iest zwh;zany z żadnym syste. 
m~m przemysło·wym, ad też 1 tt1 
;ak{!kolwiek doktryną pOlitycr. 
ną, czy rasową. si 
Książę W indso1'U daj.9 wyrai c 

swej głębokiej nadziei, że po o 
g!oszcniu p:>wyższego wyjaśnte· z 
nia rzeczywiste i szczere moi7· ~ 
wy jego podróży amerykańskiei ' 
bęc ą zrozum:ane we właśch1i r 
sp:>3óh. 

Prasa angielska nazywa deq 5 

zh księcia rozumną i .slwi'2rdzt n 
że błędem jego było udanie si, 
de N'.emiec przed udaniem sit d 
d.o Ameryki. 
Księstwo Windsoru pozosla 

ną cl1wi1-0w-0 w Paryżu, ale ., 
przyszłym ty~odniu prawd:>po- ~ 
dobnie odjadą d·o Austrii, gcizle 
spędzą z '.mę. 

CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA• 

CENA 10 Gil 'dyt nie chce współżyć z kobie pod lokalem „Bundu". zranion,o mu, .którr w nocy z d~1a 1.4 .n~ wych nn zawsze. t, pi'owadz"'C" się lekkomyś!· poważnie · 3 o-s.oby. 15 s•erpma r. b. we ws1 Ks1ązln --... ----•-~1m-mmi111111-=---------
"' "' pow. wąbrzcs·kiego dokonał b • 

Die. strasznej zbrodni na osobfo Ro- z~bai5l11so n~ 'l~ ~wile 
Rozstanie kochanków miało KOLEJARZE ·PROSZĄ o DORAtNY ber~a Szellera, mieszkańca tam ·g Uti IH ~ BiY ~ l 

przebieg ba.rdzo burzliwy. W pe JEDNORAZOWY ZASitEK. . ~ejszej wioski. pnduas Sl'rzatzki o tanterke · 1'1llej chwili panna A. ro~ża!ona Na licznych zgrcmadzeniach pra- Brylski, wywabiwszy Szell~
lłowami i podejrzeniami studen cewników kokfowych zwcływ::nych :-a z d-omu, zn.mordował go kil
ta. chwyciła leżitcy na stole re- przez ZjednocZen!e K~lerowcciw Pol• lcoma uderzeniami żelaznej pał- We wsi J\\ienkoczyn powiatu 
wo!wer i strzeliła do Dobrzyń- skich, 11chwalane s~ le~ncgłośnie po· ki w głowę, a nas:ę?nie odciął puHuskiego, odbywała się w 
tkie~o. Rany nie były groine i slu~aly .~~ł~cerua ,1ednoraz?wcgo mu .ą0wę i wrzucił do pobliskie mieszkaniu jednego z gospoda-

. t hł · 6 'ł d dr us1łku tw:eJ 1 lirednio npMezcnym bas b t ,v, 

niku l~ tórej został dwukrolnil 
uga.dzony nożem w klatkę piet 
siową 22-le tni Feliks Fabisiak. 

Przewieziony do szpita!a, F 
:,isiak nie odzyskawszy prZJi 

pac;en ryc o porwr c1 o z „ prncownikom w wysokości 100 proc. go gna. . rzy za awa anecz!la. w new· 
• wia. pensji mleti~cznej dla obarczonych Brylski przyznał się do wmy. nej chwili między uczes~nikami 

Przeciwko Angeliusównie wy rOl!zinami, 75 proc. dla żonatych i Przewód sądowy wykazał, że zabawy wynikła sprzeczka o 
toczono sprawę o usiłowanie Zil SO proc .• cila armotn~ch. Brylski do!mnał zbrodni w ce- tancerkę. . . 

:omności, zmarł. 
Poolic!a prowadzi energieut 

dc-=hcdzenie, celem usta!enla h6;stwa stud. Dobrzytiskie~o. . ~a~~C:U tych n51~ó.w ma być ~- 1:ich rabunkowych. Sprzeczka mębawem zam1e-
z 1 d k I mozhw:erue pracownikom przebycia p · · k t I ·~ · · ' b6'1 e . wz~ ę u na o o iczności ła· okrcs11 zimowego, ktłiry przynosi u· o przemówieniu pro ura o- n11a się w zazar . ą }hę, w wy- :;pnwcy zabó;s;wa, 
'odzące. władze sądowe p-OZO• wsze znaczne 11polę~ow3nie potrzeb 
atawiły niedoszłą zabójczynię (_zakt:p ciepłej odzit>iy, ~apas6,„ spo· w 

200
. · , dk h • . . 

fta WO}no~ci, Z!Wi:~ycb. wyda{k; ZlVl~;.!tZIP. Z pO• ·. „ ogro . ac Jor ano-w· 
Od~ d lk' "'l .i A C-lłlkicm roku szko.nego dp.). · • ·2' wsze 1 „ au po nge- U h 1 dk śl • • 1 , 

lłusó'Wl!ie zaginął. Proces nie , ten ew w!i!z~ ~~c ~i.:u:. ~d':~ I . 
lą6l!I s1ę. odbyć, gdyż w taden rewizji podatl:u specjalnel!o. Zulłek Ili' ••c h OllJJ u ie §i ę zdrowe pok o Ie n Ie 
f posób nie można było od szu- dorat.ny ma akccpenscwcć bod:ilby ~ 
kal! oskarżonej. częściowo. straty epowtid~wane cpo- W aobcroę, dnia 6 listopada 1 otwarci.e zjazdu przez prezesa :ckalu Ogródka Jordanows ' 

W 
. . datkowan1cm w ub. m!es:ęcach, po• ł W C T O J · Ul b \VT b K · k reszcie po kilku latach b. móc w likwidacji części stuych dłu· rnzpoczę y się w arszaw1e o- . . . . p .. min. ryc a, po go na wy rzeżu ośc1usz 

przyjaciółka b. studenta stawi· g6w, wz~lęcnic złag~zić potrzebę z• '..:ni.dy I walnego zjazdu Ce::i· czym referat pod ty~ułcm skim. 
la się dobrowolnie do dyspozy- ci:ig;i.nia uowych. !ralnego To,varzystwa Ogro· "Ogród Jordanowski jako wy· Dzisie!szy porządek dzie 
cjł "du. Złotyła ona rewclacvi ·~eQQ<iHiHiJG~ :łów Jordanowsk:ch. chowawca'' wygło::iła w!ceprze- I z;azdu wypełnią dalsze r 
ne zeina.nia, te jest obecnie mal \"TIEZN!OWTE z WARSZAWSKICH W pomieszczen:acb pierwszę wodn~cz~ca . Centrali P· genera- „ai;y o p!anach rozwo;u ogrdf 
ton!<łl zamożne~o z:cm!:inina, z ZAKtADOW KARNYCH PRACUJĄ 'o w Po!sce o~ródka Jcrianow- łowa Rayska, i;odnosząc korz"'· ~~ów jordanowskich na wsi l 
którym tyje zgodnie na ws!. NA ROLI ,kiego, załofone{!o z woli i ini· śc;i jakie płyną z pracy w C·'!ród c<łó:nym prowadzeniu ogr 
Chce zatrzeć wszelkie ślady p".> • p· M łl kach z:irówno dla dzieci sa-

1

~6w. Dla więźniów z w:uszaw::kkh za. c atywy .erws:::e~o nrsza ta l . k • dl ł ' ł , v, h 1 b ~ awei burzliwej przeszłości i za !.ładów hunych zcrganizowi:no 2 Pol!.; ~i Jó:-:cfa P'łsudskiego ze- myc 1, 1a l .a ca o_:.sz ta :u za- w c wi i o ecnei czvnn 
z~c.'ą rr.ę::a wosi o rozpai. rze- o~rodki pracy na roli. Do n?.staaa brali ~ię delegaci pr.ow'.ncjon~l- g;tdn:eń społecznych i .wycho- ;est na terenie całej Polski 
nie jej procesu. pierwszych mrozów '"it;inlowr~ za- nych Towarzys~w 0!1rodów Jor wa.wczych. o~ródków Jordanowsk;ch, I 

Dawny student i' est J'ut obec· tnióiianl bPdą. przy rohołtlcb rol· dancv;skich, człon'i:owie cen· Po zwiedzeniu Ogródka Jor- c~e-ł'l ,., W.:.rszawie znaJduie Ił 
r.ych w pol.ilitu C1wc::kn l na folvrar- d o 1 · g · M łl 1 () G1 · · · i-nie int,.•nierem. Spo'kał :;ię te- •-u ned So::~aczcwcm. :rali warszawskiej orz zapro- ~n ws ne 0 im. .arsza ;:a · .owr.e zar>uerzen~a cenlłll; 

>zeni l!czni ~oście, celem o:r.ó- Piłsnd~!dcgo przy ulicy B.:i~.:i~e- li warszaws!~iej pó;dą _ obecił 
wbnia cbecnego stanu pra: i u- la 2. Oi;rródka Jordan-0ws!de~o w tym k!en1Ttku, aby or:..eni• 
~'alen'it ctaiszego programu na na Woli i na nlacu Broni Pen pracę w. głównei mierze ~ 
„rzyszłość. oslalni zna;du!e się w budowie) •:1i eś, k:óra s11ec:al1'.l!e odc%11111 J11 1ron•a thce ro11. rzvć kuratele 

-n ~d ookon1nvml Cłfn ml Uroczys:o§ć rozp<0częła się na 
TOKIO. Dz.len·nik „Kokumi- wa ;est zawrz.2ć 1r~ład z China· 'ednym z placyków o~r6dka 

ne", który jest wyrazicielem za- mi pod warunkiem jednak, iż ?od pamiątkowvm kamien!em z 
patryw::.ń wp-ływ-owych kół woj będzie 1 .Ili\ przymierzem p·rzeciw nłaskorzt"źbą Wielk!ego Mar· 
skowych, stwierdza w artykule ko ha.lszewizmowi, przy czym ~załka. Uczes'nicy z'.azdu zło· 
wstępnym, te mocars twa, repre armia chińska zastąpiona z.o·s~a żvli pod tym kam.leniem wie· 
Z!ntowJ.ne w Brukseli, porzuci· nie przzz prreciwkomunis~ycz· niec w im!eniu dzieci korzy$ta
wszy początbwy zamiar potę· ną żandarmerię, pozbawiO·!U\ ka :~cych z o!1ródków i oddali hołd 
p!enia J:i.ponii, skłonne są obe· rabinów maszyn·owych, artylerii pamięci W1elkiego Przyjaciela 
tnie do zastos.ow~nia bezstroo· i lotnictwa i pozosta;ącą pod dzieci polskich jednominutową 
ne:to po-średnictwa. nad~orem japońskich inspekto· ciszą. 

JJ.pnia ze swej strony ~oto-' rów. O godzi.n.ie 10.20 na'St-piło 

Utwini zamykają polskie szkolr 
Nowe bezprawie władz kowieńSkfch 

Z Kowna d0>noszą, że litew
ski.a Ministerstwo Oświaty na· 
desłało do dyrektorów trzech 
głtnnaz;ów polskich pisma. w 
których nakazano natychmiasto 
we wydalenie z polskich szkół 
śr.ednich wszystkich uczniów, 
którytb rodzice mają w paszpor 
tach wewnętrznych zapisattl\ 
narodowość litewską. 

Z1rz~dzenie to wydano w cza 
ałe, ldedy pod!nia tych ro<hi· 
c6w do miaiatra 1Draw wewne· 

trznych o poprawJenie fałszy· 
we~o zapisu ich narod.owooci d<> 
tych::zas &2' niezałatwione. 
Równoczz~nie Ministerstwo 

Oświaty cofnęło wszystkim gi.m 
nuj.om P.Olskim dotychczas·owe 
uprawni.enia, na podstawie kt6 
rych ' świadectwa tych szkół by 
ły równoznaczne ze ~wia,dectwa 
mi szkół państwowych. 

To zarządzenie w praktyce 
r6wna się likwidacji tych gim· 
uziów. 11.dvi odbiera im wuel· 

kie znaczenie dla uczniów. 
Nadmienić · należy, że zarzą· 

dzenie o wydaleniu uczniów jest 
bazprawne, gdyż ustawa o szko 
łach średndch nie przewiduje 
spos-0bu ustalania narodow·ości 
uczniów, a odpowie-dnie iarzĄ· 
dzenie wykonawcze nie został-o 
dotychczas wydanie. 

Obecnie zarżądzenie jest naj· 
cięższym c:o-sem, jaki rząd !itew 
ski zadał szko-lnictwu polslde
mu w ostatnim cbieliecioleciu. 

rozpoczęto właś:::we o.brady w . bra!{ ins:y:uci'i dla dzieci. 

Pag. zeb ins11eklora fłoi)'J duński~ 
· z urzŁa:em l'iOtski.h ct~cer~w 

Z okazji pogrzebu inspektora Dro.gą telegraficzną dowit 
duńskiej f·loi:y handlowej, kapi- dziano się, że 11Batory" szei 
:ana Larsena, odbyły się w Ko- reisem do Ameryki. Zabalsamt 
oenhadze manifestacje na cześć wano więc zwłoki zmarłego it 
Polski. spektora, czeka!ąc na powri: 
Zmarły kapitan Larsen, spo- 11Batorego". Po 10 dniaph „Bt 

krewniony z królem Christia- ;ory" przybył do Kopenha~ 
nem IX był wielce zaprzyjaż- wówczas odbył s:ę -pog~ 
niony z kapitanem pols!-dego zmarłego inspektora. · · 
statku motorowego „Batory", W konclu!:cie pcgrzebowyu 
kap. Borkowskim. Czując zbli- pos·i:ęµowała rodzina l:ró!e.
taiitcy się zgon, kapH.an Larsen ska, liczne ,:!rano ofjcerów poi
wyraził iyczen-:e, aby w jego skich z knpitanem Borkowskill 
pogrzebie . wziął udział kapitan ł ńa cze!e, craz niezliczone tłu-
Borkowski. my publiczności. 

śm!erf pad a war ami i~Jiru 
z~alazf o dwóch ro~n t1 i ~ćw · 

Przy Ul. Morskiej w Gdyni na I Akcja strazy pofarnej i p.o~ 
s~ąp~ła ~vcz.or.aj k~tastrofa obs~ towia tecbicznego przy odk1 
ruę.c1a się żv11row1.ska, w której pyw:miu z.-syp~ny::h robotli 
śmierć znalazłe> 2-ch r-0holni- ków trw:iła 5 g~dzin i hyła bar 
kó.w Józef O~r6i. i Leon Bycho~ dzo u:rudnicna ze wz~lędu r:• 
ski, zatrudmen1 o.rzv koi)a.Il.1u ni:::1nzp · ecze:l3iw::> dalszedo ob· 
twiru, 1 euwania sie żwiru. 



Str. s - • 1e WJ ·1 J k I • Aresztowanie 1nwes yc e o e1owe .:.~~~:!~~~~~~ 
M.ożemy 'być dumni z przebudowy węzła warszawskiego ~~e~!g~u:~~0~re1~~(M:~::·:,: 

który obnaża ł się przed wychoclz~· Na:częściej słyszy się w Pols- Kwiatkowskiego, ministrów ko· 1 Nie nalety się więc dziwić du- ' Dalszy etap pracy potrwa zna- ml dziewczętami. 
in~-ze~ania. Najchętniej chwa munikacji Ulrycha, poczt i te- mie poszczególnych inżynie-rów, cznie krócej, aniżeli pierwsz)i . Zboczeńca osadzono w areacł.. 
;!lly co~tny widzieli gdz'.iein- !agrafów Kalińskiego oraz włce którzy, objaśniając nas, stwier· \VI czerwcu 1939 roku zosta- o PRZEDLUżENIE MORATORIUM 
.Jzie:. I bardzo często nie wi·d.zi- ministrów skarbu Morawskie- dzali że ot na tym terenie przed ną zakończone wszystkie pra- DLA LOKALI HANDLOWYCH 
y ~eh rzeczy, których dolm- go, prof. dr. Gr·odyńskLego i wi- dwoma, czy trzema laty było ce około dworca Głównf'go w Związki kupieckie wobec aktualoel 

ij'll'l s.ię już ~ na~ . . Bo to. c~ ceministra komunika<:ji inż. Pia jeszcze szcze·re pole, a dziś ist- Wa1 szawie .. Dziś znamy już o· obecnie sprawy znowelizowania pru 
,:ęroh1 w kraiu, me „wypada se-ckiego węzeł wars-zawski i nieje stacja, wybudowano tyL2, !lalt>c.zne terminy, a jeszcze pis6w o ochronie lokatorów opraco
:Jiwalić, nie „wypada" p·rzy- budujący się dworzec Główny a tyle torów, i wiele, wie-le in· kilha lat temu sprawa :ł.vorca wały memoriał, który przedstawi~ 
~ać się, że dokonywa się w Warszawie. nych rzeczy. Główne~o była tematem .„żar- ~~!~:,:ądowi, fak 1 ciałom astawo-

1a11.„ V(/ jednej z sa'l .~a d~orcti Inw~styoj~, przeJ?rowacbone lów. Organizacfe kupieckie nbłqaf4 • 
Tym:zasem w ciągu o.statnich Głownym zapoznahsmy się z w węzie warszawskim, są bar· W następnych numerach 0 • utrzyrnlDie w całej rozcląglołcł e
lku lat wiele się w Po.Jsce na mateTiał.em ogólnym dzięki wy dzo poważne, jak zresztą cały mówimy szczegółowo dokona- chr.o~y lokator6" '! stosunku do 

·óżnyc cm {ac zm;,ent o. w 6 ?szo·?ym . ~ zez. min. ry~ a, ~ro em omunt acVJny w ym- ne inwestycie w węzie war- jący~h patenty IV-ej kategorii liu-h od · l b · 'ł \VT tłł r · Ul h hl k "k · t . • I mn1e•szych przedsiębiorstw wykupił• 
iybkim .temi:ie zm:erzamy .za wicemin. P1aseck1ego oraz kilku ze węźle. szawskim. . (b.h.) dloweJ. 
rladam11 ktorzy na·s prześc1g- dyrektorów departamentów re- Dotychczas węzeł warszaw· 

· ęli. B:erzcmy obecnie w pracy feratów, po czym rozpoczął się ski połknął 230 milionów zł., z 
.wórczej tempo zawro tne, prze objazd całe-go węzła warszaw- czego na roboty budowlane 
dgaj~c wszystkie znane rekor- sk~eJ!o. wydano około 150 mil. zł., zd 
'y amerykańskie. Widzieliśmy już prace doko- na elektryfikację i zakup tabo-
Swe~o czasu nL2 chciano nami nane, jak wanztaty elektrotrak ru elektrycznego ok. 80 mil. 
~rzyć, że z małej wioski w cyjne, nowe stacje ko·leiow.e dla zł. 
~u kiiku· lat zrobiliśmy nowo ruchu elektrycznego, stacie roz Pierwszy okres elektryfika· 
. zasny port europejski - Gdy- dzielc:zi2, stacje postojowe (Gro cji węzła zakończy się 15 gru
·ę. I dziś w różnych częściach chów). \YI Piastowie oglądaiiś- Jnia. W dniu tym rozpocznie 
aju, na różnych odcinka<:h ro my budowę tunelu, wreszcie w się normalny ruch pasażerski 
is:ę wielkie rzeczy: prz,P.budo- Warszawie zwiedziliśmy pow· do Mińska Mazowieckiego. 

:e s!ę i unowoc;.ześnia Polskę .. stający nowy dworzec kolejo- ------------
Wcz:ir1j w cią1u kilku ~o.dzin wy. 

(!Upa dz!ennikarzy zwiedzała w Ud2rzającym jest rozmach, z CZYTAJCm 
arzystw:e wiceprem~2-ra inż. Jakim dokonywane są prace. „WESOŁE WIADOMOśCI11 

P s•adacz złotego skarbu 
oszukany przez lałszywe(?o wywiadowcę 

P. Wacław Kowalski był kiem do komisariatu. Po dro· 
częśliwym posiada..c:zem ty· dze w bramie wywiadowca o

. et zlolych rubli. . świadczył, te musi zrewidować 
Pewnego d..'lia zapragnął wy- zatrzymanych. 

monet. Następnie wywiadowca 
łaskawie zwolnił Kowa·lskiiego, 
polecając mu zameldować się w 
komisariacie celem sporządze· 

Zabó:ctt wrwiadiwrr Kedziorr 
stanie urud ~a iem NciJ. i•sz11m 

W Sądzie Najwyższym został • stwo wywiadowcy policji •·P. 
wyznacwny formin rozpatrze- Kędzi ory, popełnione w Brze4· 
nia kasacji obr·ońców 18-letn. ciu nad Bugiem . 
Welwela Szczerbowskiego, ska- Proces znajdzie się w Sądzie 
za-nego przez 2 instancje sądo- Najwyższym w dniu 1 grudnia 
we na karę śmierci za zabój- b.r . 

Mordercr ielnierzr szkockith 
re kr utr ia s~e nt: ł~6d Arall6w 

JEROZOLIMA. Pierwsze wy
niki śledztwa w sprawie zamo·r· 
dowania dwóch żołnierzy szkoc 
kich, stwierdziły, iż zo>Stali oni 
zamordowani przez trzech Ara· 
bów, którzy ukryli się za skałą 
pomiędzy starym miast-em a no 

wą dzielnicą :!yd.owską w JeNi
zolimie. 

Psy policyjne doprowad1iły 
oo śladach zabó;ców at do wai
Si!oe, którą nastęonie otoczyło 
wojsko. Dalsze śledztwo w tok„ 

T1zeci napad rabunk1w1 na s,d 
tu11ern rabuS:6w pzdło 3.0DO lit6111 

'eni~ swój skarb na złotówki Przerażony Kowalski rulon 
w '''= celu udał się do Ban· złotych monet wsunął głęboko 

nia protokółu. W Kretyndze na Litwie doko 
W komisariacie okazało się, nano na tamtejszy sąd rejono

że Kowalski padł ofiarą oszu- wy napadu. Sprawcy zrabowali 
sta. Rzekomego wywiadowcę koło 3.000 litów. 

sprawcy ukradli szereg aktów I 
podpalili gmach sądowy, dna· 
~im razem ukradli równiei o
!coło 3.000 litów. 

Polskiego. Przyszedł jednak do dolnej garderoby. Ruch ten 
póiuo, kasy były już zam- spostrzegł „wywiadowca" i za

ię~e. wołał: - Co to, rewolwer? -
Kiedy wychodził z gma.chu, Schwyc.ił Ko'Yal.sk!e~o za ręce, 

edl doń jakiś niezna;omy wykręc~ł mu ie 1 się.,.nąwszy do 
zaproponował, że pójdzie z kieszeni wyrwał rulon złotych 

nie udało się s<:hwytać, ujęto Charakterystycznym jest, te 
natomiast pośrednika Chila obecny napad na sąd w Kretyn· 
Szychtę; które.go sąd z braku clze jest już trzecim z rządu . 
dowodów uniewinnił. Podczas pierwsze!!o napadu 

Policji nie udało się dotycJl• 
czas w żadnym wypadku Wf• 
kryć sprawców. 

' na czarną giełdę, gdzie do
lanie wyższą cenę za złote 
onely. Kowalski zgodził się . Książę • ordqnat /Hichal RadziH'ill 

rai się z nieznajomym do 
nirszkania przy ul. Twardej 5. 
ram ów osobnik kazał sobie 
okazać ruble, a·by sprawdzić 

czy nie są pozłacane. 
pod zarzutem dwuże, stwa 

.VI tym momencie do miesz· 
ania przyszedł jakiś jegomość 
w towarzystwie dozorcy, podał 
rię r.a wywiadowcę i oświad
ciyl: 

Jak się zakończy miłość ordynata do pięknej p. Suchestow 

- Aresztuję was wszystkich. 
Rze11omy wywiadowca pole

til Kowalskiemu udać się z 
lim i nieznaj,omym pośredni-

Krążące w Poznańskim po· 1 'Jrokurator Sądu Okręgowego w I ski otrzymał większe zamówie- ~~sięcia dostawcą. Z podobnymi 
~łoski o rzekomym ślubie k~ię· Ostrowie, pon!ewat jest to prze aie na kilka tysięcy złotych. „re:ens!anii występuje około 
cia Michała Radziwiłła z Jea- stępstwo z artykułu 197 kodek Towar dostarczył. Należność 100 osób. 
neJ.e !;>uches:ow nie o·dpowia- su karnego i grozi za nie pięć miała być uiszczona po przyby- Kim jest ukochana księcia. 
dają prawdzie. Książę ogłosił lat więzienia. ciu . 100 butelek szampana do Przyszła księżna Michałowa 
tylko zap~wiedzi w urzęd.zi.e Ok~zu;e się r6'!"11.iet, t~ ksią: majątku księcia. • Radziwiłłowa, pani Jeanelte 
s ~anu cywilneg? w Przygoą.z1- żę ?1-1c~ał Rad~1wiłł me Jub1 Od te~o c.:asu minęło 5 lat, a Suchestow - ·jej prawdziwe 
cach. Przebywa;ący za grameą płacił d.ug6w. O;o przed S laty oan Jarochowski nie o:rzymał :mię brzmi Jenta - urodziła si• Wurok \V SDf2 \lll·e ~si~żę nie wie jeszcze c~yba, zarz~d dóbr księcia t:iichała za· ani g~os~. Gdy nie.pomogły u- w S ~ryju jako córka Jo;~ego l 

w1 ilW , ~kie .przykre konsck:wencje po m6wi.ł ~ ,Jaro~~owsk.1ego, i:rzed pommema, wys ~ąp1ł na <irogę :(Jary Krantz6w. Ojciec był 
D •I ·1. p · • O c ·~gn.e za. sobą .ten 1:go krok. stawicie.a św1at.o~e1 ~~rk~.z~a- s~~ową i _Przystąpił d<;> e~zeku- ~zezakiem rytualnym drob:u i ennba ar: DJl!g Okazało się bowiem, ze nie ma nych szampanów „V.esthke me- CJ1. Ale 1 wowczas mewiele o- :iie zarab'.!ił zbyt wiele. Rodzi· 
Otoszenie wyr-0ku w proce· on Jeszcze prawomocnego roz- wielką pariię próbnych butelek 'rzymał, albowiem przy każdej 'lie powodało się bardzo źle I 

ńe o upadłość „Dziennika Po- wodu ze swą porzednię żoną, a wytwornego trunku, płacąc za ticytacji stawała przyjaciółka "J iękna Jcnla od wczesnci mło
ranneeo" zostało odroczone dol mimo to ogłosił zapowiedzi. nie gotówką. l-:sięcia, Angielka Attkinson. dcści musiała pracować zarob· 
pon'.edziałku. Sprawą tą zainteresował się Zaraz po tvm pan Jarochcw· Występowała z wielkimi nre· kowo. 

R . bu~ie (J) gr natocoych mundurach 
grasują w okolicy Nowego Sącza 

.Ludnotć powiatu n~wQ'Sąd.ec· lo 420 złotych i pieniądze scho- pozwolel\ia na brod wyłudził od 
hle~o i sąsle dn : ch jest mocno 'wali do kieszeni, Zwolińska dego 10 zł. 
kaniepclro'.cna grab i. eż-ami, do· wszczęła r.larm, a wówczas „po Trzecią rewizję policjant za-
onywanymi przez rabus.!ów sterunkowi" zbiegli. mierzał przeprowadzić u Woj-

przebranych w mundury policyj Drugi podobny wypadek miał -: iecha Witka. Dom Witka był 
ae, ~;sce w powiecie gorlick:m 'ednak zamknięty. Zaczął się 
D d Do m'eszkania Wojciecha Skul- wi'ęc dobi'•,'ać do drzwi'. WH.ek . ? emu Katarzyny 7w.aliń- k' p I · b ł I' 

1k1e1 w B!czycach · pod Nowyn s i e~!? w 0 0~ 1 przy Y ,,po. i· 1.ie zauważywszy munduru po-s cjant w asy~c1e Ignacego Wit- 1:cyi'nego, strzel1'ł do n1°"'.,c.,,, 1' "O· ączem przybyło dwóch c :: · l :. · d 'ł · · · "&v r k6 h '{a i przeprawa Zl rewiz1ę. - Ec·
1
'ant rzucił się do ucieczki. w. w mundurach policyinyc - Przetrząsnął całe miesz!{anie. 

0~adczając, że mają polece· Nic jednak nie zabrał. Szukał Na odgłos strzałów przybyli 
n:e przeprowadzen'. a rewizji. w:docznie p:enięd.zy, a nie zna- 'la mleisce pr~w.dziwi policjan-
Zwol:ńska, przypusz::zając , ż.C? l a?:łszy ich, oddalił się. ci, k~Órzv ~UJ~h , ,,p,ol!cianta" 
~przed sobą prawdziwych po Z kolei udaf slę on do Wo:- Je~t mm A~ .ont S . ęp1ep ~ ł..ttż 
llc:n!ów, nie snrzeciwiła się te c:echa Grze~:aka, u k~· órel!o "eJ. O~ec01e. pr.owadz1. s ę .~o· 
~u. Dc-i·c~·o, f dy r:i.:e1·omi T"Oli· ryrzenrov:aclził rew;z:ę osobis~ą. - l.1 o~zeme w 1ak1 S!'O !n~ .S . ę: 
C:anci przetrząsnęli w:;zys 'ko.; w cz~ s ·e rewr7.; i 7.na1;o ?:J u n '.ego I e, ~dobył mundur pohcyiny t 
tnależ!i skrzynkę, w której Leża rewolwer i za wyrobienie mu karabm. • 

· ensiami z tytuł~ weksli ks:ążę- Przyjęła posadę w sklepie 
::vch. Przy podziale sumy Jaro- konfekcyjnym. Po pewnym cza 
-howski otrzymywał tylko· dro· sie Jenta zrobiła kar~rę. Zacz' 
':mą część należności. ła podróżować i dotarła do Ber 

Obecnie Jarochowski ŻłJda lina. gdzie otrzymała posadę w 
:-?aniłestacy;nej przysięgi księ- większym przedsiębi.o:·"-wie wy 
cia Michała. Przysięga ł:a ma robów gumowych. Tam tet pu 
na celu zmusz~ie dłużnika pod znała swego pierwszego męta, 
powagą bardzo surowych sku~- ~ej kuzyna bogatej!:> przemy· 
k6w prawnych do ujawn:cnia słowca borysławskiego. Benia
posiadania ma;ątku. · mina Suchestowa. Zakochał aię 

Jarochow;;ki nie jest zreszfą on w uroczej kuzynce oświad· 
jedynym, poszkodowanym przez czył się iej i wkrótce Jeanette 

z,e zwy,kłe j ekspeóientki stała 
TRAGICZNE SKUTKI JAZDY NA Slę panią dyrektoi:.ową • 

GAPĘ Po ślubie państwo Suchesto· 
Pociągiem pod.młefsldm ar. 833 fe wie osied

8
Hli się w TusTtanowi· 

chał jakiś osobnik bez biletu. Na wł- cach pod orysławiem. u przy 
dok konduktora, gapowy p!saże szedł na świat ich syn Izaak. Po 
wyskoczył ,koło Re;mb~rtowa .z po I 8 łatach pani Suchestow opu• 
eląf!a tak 111„łortunnie, zi: upn.•! pod I ściła Tustanowi~ i osiedliła si• 
kola które ucleły m• obie uog1 wy . 
żel kolan. Nieszczęśliwego w stanie w Krakow:e. 
bezn:tdziejnym przewieziono do szpi· Latem 1937 roku wyjechała 
tala Pr:rm. Pll'iskiego._ , -:!o Monte Catin i, gdz!e poznała 

N.iJzw. sk~ r~.nnego n;e zr·.łaM .u· :s':tc:a Radz'wiłła , który w niel 
stolrć, ffdyz a1e zn-alez1ono Dr.zy n.m k h ł · 'ł t,.-
iadnych dokumentów, .i lę za oc a 1 poor0ł1 o rę-.. 

o 



• 

Sa.blin posita.nowńł ods.z.uikać za W'S>Z'elką cenę tę niebez- Nie było rady. Iwanow nie miał po co dłużej po· 
pie.ewą terrOll'ystkę. Bał się j.ej tym więcej, ze w najhli..Wzyc.h zostawać w Mo.skwie. Wyjechał więc w powrotną 
dniach miał.a s.ię od.być wielka uroczy.sitotć z ud1Z:: ał em c.airn. dro.tę, w kierunku Samary na poszukiwanie swo1jej 
Areszto.wan.o w.s.z~1kie podejrzane 06oby w mi e ś c i e i oko•L'cy. 5 
Wśród zatrzymanych ko.biel zm.ala.z.ła się jedna p odobn a do Ja- córki. 
dzi. Iwa·n01W badał ją pterwsizy. Wr.esizciie Sahl:im się 1apytał: . Nie mógł się jednak op.anować. Nie ~.Ybaczy J~-

- Pa.n.i nazwisko? : cizi tej kompro~it~cji w Mos~wi.el Mu~1 Ją odnaikzć I 
- Anna Bąkowa. i i ukarać podwo;me. To będzie Jego pierwsze zada· 
-Gc:Lzie pa.ni mieszka 1 ; ni~ po powrocie do Warszawy. • . 

- Na Goroch0iwej pod 16-tym. I „Jak długo nie będę miał w ręku te1 przeklęte) 
- Długo pani tam mieszka 1 I Laszki, nie zaznam spokoju"· I 
- Dwanakie lat. ' 
- Hm! - Sablin chrz~ną~ ł SpQj rz~ł w stronę i "'udar1en·1e na stac1·i koleiowe1· Iwano'\va. - Czy była paru kiedykolwiek zafrzy- I W li 

mana? . al ł d . dn . . . . r - Tak, raz jeden. Podczas ogólnej obławy na 1

1 

Dr~ga .etapem.~ eża a o Je e1 z na1uc1ąz. 1w· 
uHcy. szych 1 na1-straszme1szych rzeczy. . . 

_ K' d 7 A skaza.ni byli na to bardzo często. ludzie n:e: 
te Y • • k · dn · b d · · · o ełruli. _:_ Cz tery lata temu. wmm, tórzy za e1 z ro -:11 w zy·c~u me p p . 

- Czy sąsiedzi znają panią dobrze? Wygłodzeni, niewyspani, zł~~i przebywali w 
- Ale.ż naturalnie. Jakżeż mieliby mnie nie mać, brudnych, cuchnących celach Wilęziennych. . 

kiedy mieszkam tam już tak długo. Policja musiała odstawić Tanię, która uchodz!ła 
Sablin rozkazał sprowadzić wszySitkich sąsiadów tu za żonę Tadeusza Orlińskiego do War~zawy: ~ta-

Bąkowej z ulicy Grochowej. ła polecenie dowiedzieć się, czy ~ kob1eh ~e 1es.t 
Wszyscy zeznali, że Bąkowa jest uczci.wą, spo- zamiesza.na w ,,Kram-ole". I tak Jechała Tama eta· 

kojną kobietą. Zgłos:ili się też ś 1•1iadkowie, któr.zy pem z Samary w kierunku Pensy. 
stwierdzili, że kobieta ta nie była w podróży blisko W podągu jechali pijani żołnierze, wieśr.iacy oikQ· 
pięć lat. W tym czasie, o którym wspQmina lwmow, liczni, którzy nie krępu'ąc się rozbierali bru~e cu-
zna; owała się w domu. chnące onucze z nóg. waeśniaczki z koszam1 pełny· 

Iwanow przekonał się, :!e się omylił. mi gdaczących kur i jaj, blad~ robołnice z rachitycz· 
Bąkowa została wypuszczona na wolność. P.oszu· nym1 dziećmi na rękach. Tatarzy z dzbankami ku· 

kiwania ,,niebezpie<:z.nej terrorystki" trwały jednak mysu (mleko końskie) i nieiwyspane o ropiejących 
dalej. oczach prostytutki. 

Iwanow spędził w Moskwie cały tydzień. Prze· P<Jwietrze w wagonie było przesycone dymem 
pro'::a~oi;.o. dalsze areszty. Zn?wu urządz~·no „p~ze- • taniej machorki, zapachem rozkładając.ego się młeka 
gląd w1ęzn1arek, t~ razem nie znalazła S1ę aru 1ed- i potu z nóg chlopów. 
na podobn11; do Jadzi: . • . - Tania siedziała na ławce <Jbok okna. Obok niej 

- Do di.abła, gc:Lz1e s1ę podziała ta kobieta - de usadowił się wyg-0dnie żandarm, który nie spuszc~ał 
nerwował s·ię Iwanow. .. jej z oka. Miał kilka tygodni temu wpadun.ek, wię· 

Bdył wł bar~ok plrzyk~eJ sytuaC)i. Ośmieszył się zień mu czmychnął z pod nosa. Nie chciał na to po-
prze w asnynu o egam1. l' . dr .t' 

- Nie ma innego wyjścia, jak zawiadomić Jego zw-o ic P.<> r~z . Ui;1· 
Najwyższy Maiestat by zrezygnował z udziału w uro- Tama s1edz1ała z opuszczoną głową i drzemała. 
czystościach. Jeste~ przekonany, że ta terrorystka Krzyk pijanego ~~nierza ob~dził ją z~ snu. Skoczy
~najduje się nadal w Moskwie i na pewno szykuje ła na równe nogi 1 zaczęła s1ę oglądac ~ok"?ło. 
zamach. Po chwili usiadła z powrotem. A zołruerz wy· 

- Jakto, jak t.o jesrl: możliwe - SabHn robił wra- dzierał się dalej .bez przer~. . , . 
tenie człowieka, który pod wrażeniem osta+nfoh Pragnął .zabić. wszystkich JaP?~czykow: P~·osił 
słów Iwa.nowa jakby zastygł z przerażenia . - Uczy- o d-0starczeme tysiąca odrazu. Musi ich ~znąc .. 
nić coś takiego, to znaczy przyznać się do be.zrad- - Jej ~obu - krzyczał z c~łych sił - Tysiąl 
ności wobec terrorystów, skazać siebie na zagładę. odrazu .braci.e, nap.ewno dam sobie radę_ - zwraca 
Nie, ja tego Aleksieju Wasiljewiczu nie zrobię! się do Jednego z siedzących <Jbok chłopow - prze· 

konasz się bradie„ ech!„ a nie ma jak na wojnie„ J1 
Bohu!.„ 

- A jak tam było w Porcie Artur, pobiłeś ie 
również - pytał się jed~n z .obecny~h mężczyzn 
zarostem na twairzy i zw1eszair.:1m się połamanyc 
okularach na nosie. 

- W Porcie Artur - żołnie-rz rozszerzył 51.1 

roko oczy, -po jakiego diabla po·rtartur7„. MaQ 
po:tartur mówiłem ja do ,Japończyków!„ Komu jei 
potrzebny .. Ale mordował.em„. a.chi .. ._ . 

Tania ni.e przyzwycza.:iona do ta.kiego pow1etr~ 
dusiła się. Pr-osiła żandanna, by otworzył o·kno, ~ 
się jednak na to nie zgodził. 

- Jak dług·o potrwa ta podróż do Warszawi 
- pytała się Tania ~andarma. . . . . 

-Jak Bóg zrządzi!.„ Dwa tygodnie.„ m-0ze wtęo 
- A n-O·rmalnie, jak dług.o się jedzie? 
- Trzy, cztiery dni.. Pani nie opłaciła za M 

kolejowy„. 
Nie może pa.ni mieć takich wygód, jakie mają· 

którzy płacą„. 
Ta podróż wydała się T anl bez kresu. Zmęci 

na wałęsaniem się po różnych brudnych wię?i 
niach, jazda .w ciągłym to·warzystwi~ pija~Y:ch il 
nierzy, dowcipkujących dość wulgarni~ na 1e1 .te1111 
myśl o po·wrode do Warszawy, napełniała Tamę ro 
paczą. Była bliska samobójstwa. 

Jak bairdz<> chrp!ała . jak się poświęcała, dop 
ki się nie dostała do ukochanego Tadeusza! Była b 
blisko swe~·o celu i jedno uderzeni.e zniweczyło wsi 
stkie jej plany! 

- Kochany mój Sokole! Czy zobaczę cię jei 
cze w życiu? - jęczało Tani sie·rce. 

A c·o ją teraz oczekuje? Powrót do Warsz111 
odrazu wyjaśni p·olicji wszystko. Dowie się kim~ 
odda ją w ręce znienawidzone·go -0jca, który na pe 
no zamknie pod kluczem. 

Nie, do wg<> życia więcej nie powróci .. Le; 
znaleźć pocieszenie w objęcfadi śmierci.„ 

Nie je.d to plan łatwy do wykonania. żandai 
pilnuje ją bez ustanku. \Y/ więz'.,zniach nie przebyi 
nigdy sama. Zawsze wrzucają ją do ogólnej ce·li rq 
z prostyt11tlr...ami.. 

Boże! Jak długo będzie się musiała męczyt 
tym p1ekle7!.. 

Pociąg zwalnia. Jedzie już teraz bard~o po111 
Ukazują się szyny kolej·owe. Wreszcie staje. Ta 
słyszy gł.os konduktora: 

- P.ensal 
- Wysiadamy? - pyta się Tan!a ża.naarma. 
- Nie, jedziemy dalej, aż do Tuły. Tam bęł 

zmiana warty. 
- Dzięki Bogu - .„ <Jdekhnęła lżej. 
Przy wyjściu tłoczyli się ludzie. Popychając! 

den drugiego. spieszyli się na peron. 
zn;ecierpliwiona dłuższym sk;dz,eniem na 

nym miejscu Tania wstała i zaczęła wyglądać ~ 
okno. 

Nagle odshlczyła od ·okna i blada jak trup 11 
z powrotem na ławkę. 

(Dalszy dąg jutro) 
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P T O TR CHABER A 

110111nien·a sz~ o.- i r 
(Okres walk o Niepodległołf 191J - 1920 .r.)1 

Boie o Warsza· e 
Kolega, śpiący c,bok mnie, ró· I Znów zamilkliśmy, oddając 

wnież przewraca się niespokoi· I się rozmyślaniom, aż w końcu 
nie z boku na bok i mruczy coś przyszedł sen. · 
pod noseni. · I Nazajutrz od rana zapanował 

- Nie śpisz? - zapytuję go ruch. Szwadrony ochotniczego 
- Nie! Nie mogę! Coś usnąć 

1

201 pułku szwoleżerów przyga-
nie daje, psiakrew! towywały S•ię do wymarszu, 

- Myślisz. o czymś i to ci wraz z nami na froo.t. 
spać nie daje. .Nasi młodsi l~oledzy ~czk?l-

- Hm! Myślę co tam u nas wiek przeważnie starsi wie· 
w domu słychać? Jestem z Płoc kiem, gotowali się do wyjazdu. 
kiego. Tam podobno już od ty· Byli to ochotnicy w przeważa· 
godnia są bolszewicy! - od- jącej liczbie, rekrutujący się ze 
parł z niepokojem w głosie. sfer ziemiańskich i w ogóle lu· 

- Może nic złego twoim ro- dzi zamożnych, którzy zgłosili 
dzicom się nie stanie, Sądzę, że się do pułku Z!? swymi końmi i 
spokojnej ludności nieprzyjaciel własnym umundurowaniem. 
dokuczać nie będzie. Wyglądali w każdym razie o· 

- Kto wie?! Może tam już kazale. Nowe, dopasowane mun 
wszys•tko popalone i poniszczo- dury, świecące . rzędami błysz
ne 1 czących guzików, lub niekiedy 

- Jeżeli tam bvła bitwa, to nęcące oczy amarantem lamp.a 
wszys~ko jest możliwe. sów, robiły wraże~ie/ że ludzie 

- Właśnie o to chodzi. Kie ci nie idą na plaę 9oiu, a racze• 
dy się nare.szcie do domu do- na rewię woiskqw;, lub bal puł 
stanę - zasępił się i po chwili kowy do Resursy Obywatel-
dodał: skiej. . . <.. :i .-. -

- Ale skądże znowu! Czy Błysk mklowa-zjych po.chew 
ta wolna w ogóle skończy się t• s1Zabel, połys~ująca czerń 
kiedykolwiek? - rzekł ze zde- zgrabnych butów 'z cholewami 
ner:wowaniem w głosie. i w o.gók całe svlwetki iakbv 

- Trud,nol Nic nie poradzi· wviete z żurnala, stanowiłv 
my. To nie w naszei mo.cy. Mu· wielki kontrast z nami, ubranir 
simy czekać. don6k1 się nie .,,; w s:rMo-zielone bolsze.wic
zmienii - ~- • H .ur.dna· kfo cłreHc:hv. 
cj!lf ~a.dali na nas z. iacieka-

wieniem, wypytując o szczegó- - Tak jest, panie poruczni· 
ły walk na froncie. Podziwiali kul Tylko to najgorsze, że ' na 
na·sze ogorzałe twarze i bojo- ulicę wstyd nam się pokazać w 
wy wygląd, jednak trzymali się tych drelichach! 
zdala, jakgdyby w obawie, aby - A co jużbyścle chcieli 
przy zetknięciu z nami nie za- wystcoić się i może na randkę 
brudzić swych nieskazitelnie walić, co? - zapytał, śmiejąc 
czystych i odprasowanych fren się por. Olsze:wski. . 
czy. - Dlaczego by nie, panie po 

To też nasi żołniene na wi· ruc.znikul? Przecież po tylu 
dok lalko.watych szwoleżerów miesiiącach chyba się należyl
kiwają z politowaniem głowa- odparł tamten. 
mi, mówiąc mi~dzy sobą: - Ja wiem, że wam się nale 

- Szkoda, brachu, tych mun ży, ale trudno! Pójdziecie kie
durów, bo co z nich będzie jak dy indzie.j. Dzisiaj nie wydalać 
wyjadą w nich na front? się nigdzie, ponieważ za'l'az po 

- Zielone rekruckie uszy obiedzie wyruszamy na front! 
nie mają pojęcia o tem, czem - rzekł roo:zi:kazująco porucz· 
pachniie wojna! -::- odzywa się nik. 
kapral Sławiński. - Roz.kaiz, pa·nie poruczni-

- Obdarte bolszewiki, jak ku I Ale tak niedaleko, chociaż 
ich zobaczą, to dla samych mun na Czerniakowską, to chyba 
durów będą ich fasować! - do na chwilę wdepnąć można 1 -
daje szwoleżer Iwan. zapytał znowu. 

- Na wojnie bracie, ładny - Na krótko mo·żecie, ale 
mundur to frajer, a.Je za to od- pamiętajcie, żeby na dwunastą 
wag.a i- zdrowa piącha to gr1mtl nikogo tu nie brakowało! 
- wtrącił się szwoleżer Tor· - Tak jeSJt, panie poruczn~
bicz, potrząsaiąc olbrzymią pię ku, będ.ziemyl - odrzekliśmv 
ścią na dowód swych słów. chórem. · 

- Po.czekajcie trochę, tylko Porucznik poszedł dalej, my 
powąchają prochu i pobędą ja· zaś żywo poczęliśmy czyścić 
kiś czas na froncie, to się nau· buty, obciągać pasy na sobie, 
c:zą ws·zv11.+1'-:1?<łof - odzywa się szykuiąc się do wyjścia na mia 
któryś oobłażliwie. sto. Cią~nie nas chętka zoba-

- Diabła tam! To ci talkie czenia Warszawy po dług.iej nie 
wychuchane, wypieszczone pa- obecności no i spotkainia się ze 
niczyki, że za pa.rę dni pojadą zn!'liomymi. 
do szoiłala. Byle co takiemu za Wvmknęliśmy się w kdlku, 
sz~odz1 i kata.ru s1e nab:o~·r'f - r "·nbiegaijąc się każdy w inną 
wtrącił ircniicmie innym Wtem j ~· ronę. 
'1adszedł dowódca , przerywa- ł Rus?.a.m Myśliwier.ką w s+ro
ią:c nam rozmowę, rzekł weso- nęnP. Rozbcatu i na Sz<>rą. Mam 
ło: na Szairei Y.nalomvch. lro!etłńw 

- No, . r:hłopcy, ieste:fuiy na- ~,z.ko·l'lych. kt6rzv 'nrawdopodo-
reszcie w.. .Wuszawiel bu.ie le.szcza omehvwaia tam, 

gdvż chodzą do gimnazju111i. 
Po drodze spotykam i 

dych żołnierzy w mundllll 
to znów mężczyzn z b:ało, 
rant°'wymd kokardkami na 
pach ubrań. Dowód to, że~ 
żą do armii ocho~niczych. 

Wtem ujrzałem od&ial 1 
szeruiący ze śpiewem. FI 
dem idzie podoficer w mil 
rze, a za nim cała kompani 
wilów. 

Maszerują raźnie, wvt4 
ochoczo takt nogami. Wq 
ko ochotnicy w cywilnyd 
braniach, niektórzy w cz~ 
garniturach z mehnik~ 
głowie, w krawa~ach z ~h 
mi do gó~y, młodzi i wącM 
ludzie z różnych z.awodów, 
botn!cy, handlowcy, urzędl 
niżsi i wyżs,i, twarze proste 
teligentne, biedacy i zallli 
maszerują wszyscy w jeli 
szeregu bez różnicy wyk~ 
cenia i zalmowanego szeni 
społecz.nego, zbrafani je~ 
celem. 

Spiewaią w takt marszu 
kąś wo·jskową popularną p 
senkę. oczy błyszczą l.apalc 
a :w głosie ich czuje się żołlll 
s·ka nutę. 

W ostatnich szeregach ~ 
ża k1lku korpulen~nych je~ 
ściów, po~rząsa!a.c z wysilki 
rlość wvdatnym1 ·br:msz~al 
Mimowl)H uśmiec" c. ~i;::m się 
'en wido·k, ciesząc f:~ z oclił 
i ?ni.,,uszu manern::icvch. 

Widze. że społe„, ,:,'is'wo 
pa~rzy b!ernie na fakty biel 
ce, tylko .!!'J.' u=e sie z Z"''dt 
ci,., krwawej obrony przed wr. 
giem. 

(Dalszy ciąg Jutro) 
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Afera· pary a· Maichrzrcki poko a ~' 
na meczu Sokól-GeJer 10:6 

i b ' • k • h} • d k Me~ hok1l>e4'ski pomiędzy Soko-
W ona yc J8 DBJryc eJ z emas owana ~~0:~~r:m~y~t~S:m G:r:;~~ 
„Afer~ paryska" budzi co- jedynie powiad·omić F. I. F. A. PRZESŁUCHANIE BOHATE- Foz.nańs.kiego w s.to;;un.ku 10:6. Sensa 

ra.z WJększe • zac. iekaw~enie. (Międz. Zw. Piłki Nożne1') o RóW ,,AFERY PARYSKIEJ" cją tego spo·tkan.ia jl?6'! pora.tka Maj-p k d chrzyckfol!o w walce z Pisa.rskim. 
1erwszy poClS. 1 ący z naa wtrętnych metodach wyłapy- W Kr k . b 'ł b D.ruiyna goooi, j.aiko cał-O§ć, pod 

Sekwany zachwiał naszą pew- wania gra-czy z drużyny przyje- a owie awi , w so 0 - względem t~cłmiomym U.6kpo·wała 
nonścią. Dowiedzieliśmy się, zdnej. tę delegat PZPN., wiceprezes I bardziej rutynow.an-ej ósemce Sodu>-
że nasi gracze w stanie tak zw. Mimo to nie mamy pewn·oścl inż. Przeworski, który prz·epro- ła. 
„nietrzeźwym" wpadli w sidła czv t'stotn1·e nasi' Aracze byli' wad.ził kooferencję z p. Dele- Goś~~ uzyskall 2 pooJdy .w wadze "' kt ł 1- · k' · ko.guc1-e1, ws.kwteik nadwa,g1 J.11J1o:w-
chytrych menażerów i podpi- tylko ślepymi narzędzi.a.mi w rę· ą, . c.z -On uem .~er~wmc!'Y~ azyka (w. o.). W &potlkanr.u towan;y-

brze dyspoillowanego P.isars.kicgo, któ 
ry w 1-ej oraz 3-ej nmdzńe z.<l-cydo
wan.ie górował i :udołał kcz,nymi cio 
sami cs•:uo!.om: ć Majchirzyc.kicgo. Do
piero '" 3-ej rundzi .a Majchrzycki wa.I 
czył rJ,eco skuteczniej, lecz lllie Z' .a~ 
lał nadrobić straco.n)ich punktów i 
prze~rał walkę .. 

Hokei!c~ śla~rr 
iadą do Niemr ee sali kontrakty na grę w parys· i kach zawodowych kanciarzy. polsk1e1 ekspedyc11 p1łkarsK~e1 skim Jw-0wczy.k w t-e.j rundzie wy

kim •Racingu". Drugi pocisk Czy właśnie Wilimowski i Gó- do Francji na temat kapcr<>wa- g:rał z Wojci.echoW1S1kl.m Bolesławem z. z. zg.odaił się na wyjazd de N.ie 
hy.ł s.ł.absze.go kalibru: dowi·e· 1' ra nie przyczynili się do tego, nia naszych pikany przez me· WS>kutek podd~·a się te-go 0&tatnie- m.iec śląs!ciej drużyny h-0kejowej pod 
d 1 nażerów francuskkh. go. We wszys~ch walkach. zaobseir- w34'UJ!!dem: 
·zie tsmy się, te w grę webo. że Francuzi z taką bezczelnoś- wow.a.no tywą 1 bard•zo ambitną wal- a) że wt mccniooa wsianie gracza 

dzili tylko Góra i Wilimowski,. cią propononwałi im prz.?!ści.e Po konferencji z p. Delektą I kę. . . . . j mi z P.oz.nanfa nie z Krak.owa, 
że gracze traktowali „całą za-1 do ich obozu za pięknie brzmią- delega~ PZPN-u opuścił Kra·· Na1c1ekawszą wa.Lkę drua rozeg:ra!.1 b) że wszyscy gcaoze o '.'!bedą D'!"Xed 
bawę" ;„k dob • t k'łk d · • • t · 1 • •d : · śl k d · I ze S.'J.bą Majchrzycki (S) i P:·sarski' wyjaz~em trenfog w Katowi~·ch, . • ,_ <> ry zar · cą sumę l - u ziesię-ciu ysię- rnw, u aiąc się na _ąs • g z~~ (G). P-0z.nańcizyk walczył słabiej, jak I ej :te rozegra w N.iemci:ecłi mai(-"; 

A potem dzień spokoju i wre- cy franków? przesłucha , bohaterow afe·ry • zwyikle, i natr.afił na wyj111tk-0wo do- mU1I11 4 ,spotkania. '\! • "{: ~· 
szcie list z dyrekcii , RadMu". I PZPN. ne powinien tak pręd
Z treki listu wynika, te Wili- ko likwidować sprawy. która 
mowski przez nikogo nie ata- : wywołała tyle niebezpiecznych 
kowany zwracał się do Paryta komentany. Szybkość joest po· 
a prośb2' o kontrakt, że pod-I .ządaną, ale dokładne wyświet
czas ostatnie~ pobytu w Pary- 1 lenie sprawy był<>'by o wiele 

------------~------mm:-~------l!mllllllllalllm••--=--111:1---~fll .t>-!i 
Rothołc, Czortek, Polus, Woźniakiewicz.~-:~„ . 
Kolczyński, Chmielewski, Szymura i Piłalv~;:} 

powinni jech C do · s ~--.~ tu omawiano tylko 11zeTZej wa· 1 korzystniejsze. 
nmki umowy. A w t.ei chwili dookoła 11afe-

A PZPN. po zapoznan1u się ry parysadej" namnofyło się 
z całokształtem sprawy do- I tyle plotek, te tylko całkowi
szedł do wniosku, te wszystko 

1 
te wyświetlenie mote uspokoić 

jet w nale:!ytym porz~u, te opinię. 
gracze nie zawinili, że naletyl • • 

na mecz międzypaństwowy z Norwegii\::=;.~: 
• 

Kpt. zw. J6zel Kalu:l:a 
' 

dobrze się zaslużql 
polskien1u piłkarstwu 

cym się obozem pięściarskim wym. . 

) 

W związku z rozpoczynają- I ż.e być tylko pewnym rezerwo-

w Poznaniu przed meczem z W piórkowej znów węzeł. Sy
Norwegią w Oslo, rozwinęła się tuac;a jest tego rodz:iju, że ma
żywa dyskusja na temat zesta- my w tej :wadze mistrza Eu· 
wiein.ia ósemki r.eprezentacyj· j ropy Polusa i znajdującąego s !ę 
nej. W wadze ciężkiej, półcięż· 

1 
w bardzo dobrej fonrue, Czort-

kiej i średniej wystawia się za- I ka. Chyba jednak nikt nie bę-
Suon mltilzynaroJowycli gier na- ie JzU słusznie dumni być moiemy wodników „na pewniaka", gdyż cl.zie kruszył kopii w obronie 

s:ych piłkarzy, 111 roku bieżącym zna z posiadania 11-ki o poziomie bar- :;prawa ta jest bez dyskusji. Czo0rtka, jeśli kapitan wystawi 
lazł piękny końcowy akord w Pary- dzo wysokim. I tak · d · t · p I ',,_ · d · t ża, l!.dzi• nl1olicjalna rtprezentacja Celowe posunięcie Kałuiy, starają wia ·o.mo ze w ei 0 usa, oczywi„c1e, g Y mis rz 
Pols'l rozgromiła bitnych Włochów cego się bez wstrząsów zmieniać po- chwili Piłat nie tllla zastępcy, że osiągnie limit i będzie do.state· 
"' 1tosunku 5:1. szczególni linie w drużynie spowodo Szymura jest najlepszym „pół- , cznie przyg-0towany do ciężkiej 

Titoroczne wyniki piłkarzy wska· waty, ie na kolejnych meczech się ciężkim" i że mistrz Eurapy, I walki. Czortek ponoć bez tru-
zywalyby, il poziom zespołu npre· nieliczni gracze, a jednocześnie od- Ch • l ki • g ' h d b' k · · dl :entacyfneto wzni6sl się wysoko, ie bywało się silne cementowanie raz nnc ews me ma roznyc i U r·o t wagę ogucią 1 a tego 
mamy wreucie zespól, klóry można zestawionej pozycji. I oto w ten spo rywali. też jemu powierzyć należy ten 
bez obCIWY ltompromitacjl :stawiać s6b zbudowana została linia ataku, Już w półśredniej sprawa tro- mn~dat na Oslo. 
przeciw renomowanym drużynom za w ten 1pos6b otrzymaliśmy silną po chę się komplikuje, ale gdy pa· Pozostaje waga musza. Osta-
wodowym. moc. d · k tal t A tn' d · ' .J ' k · Bexspornl1 /11t Io za:słul!ą "' pitm11 To jest właśnie zasłigą Kaluiy, a nazwis o u en owanei;O ie oswia.uczema wy azu1ą, 
nym rztdzl1 piłkarzy, piłkarzy mlo · tym więk:szą, ie rodziła się ona w Kolczyńskiego, nawi2t najzago. że waga ta ma w chwili obecnej 
tlych, którzy wdarłszy .się do repre· ple.kl~ walk na bois~u I w okresie rzalsi zwolennicy.„ Sipińskiego murowanego reprezentanta w 
Hntacji raz po raz da1ą dowody, i• na1większych atak6w 1eto zaciekłych usuwają się w cień. osobie Rotholca, Doszedł on 
awona Ich był zasłużony. przeciwników. W l kki • Mo " W • • d f d „ dł · h hit /•dnak człowiek, który w tym Nie chcemy śplt!wać hymnów ku e ei 11 ryc Ozma- ·O ormy po osc ug1c wa· 
fllielklm sukcesie naszego piłkaratwa czci Kałuży. Spokojna jednak obm- kiewicz nie potrzebuj.e chyba hania i pobyt w obozie mo· 
odetral pierwszorzędną rolę. Mowa, wacja i obfektywizm zmuszają do staczać bojów 0 prawo awan- że tylko w sensie dodatnim 
eezywiście o kapitanie związkowym,· wyrażenia opinii, ie „mały kapitan" I · d d · t · · ł ć · g · 
Jó1:1łi• Kałuży. Jobrze się zasłużył polskiemu piłkar su. o ruzyny re~rezen a.c;YJneJ. wp yną na le ~ sam?'"o~zuc1e . 

Przypominamy 1obl1 Jokladnie, t1 stwu. Ka1nar, w obecne) sytuacJi, mo- Naszym zdamem ntektore gło-
nl1omal ni1 było i;neczu reprezenła· 

sy, aby Rotholca zgłosi4 ' .' .d<? * 
wagi koguciej należy pomlixi~~ • 
milczeniem. Ro1holc jest l>o:...., 
wiem znakomitą „muchą" a tY.l~ 
ko dobrym 11kogutem" •. Czemu 
więc pozbzawiać się szans w .. 
międzynarodowym spotkaniu 7 
Po co wytwarzać samowolnie lu 
ki, które późnie.j trudno wy:,~ 
pełnić. . _' 
Scbkowłak jest bezsprz~~~!. f 

nie pięściarzem klasowym, "te 
naszym zdanie.m w tej chwil( u 
stępuj1e Rothclcowi. I dl~t:~~!j 
też głosujemy za Rotholce~"." :: 

Podczas obozu kapitafr 'Sa-=1 

, ki • k ' t c- 1.,°:'t- ,. I szczyns , 1a i rener ~·:,an.11.1\: 

będą mieli niewątpliwie .~~~'lf~ 
na poczynien1e bardzo c'.~'k,~) 
wych obserwacyj. . Gdyby 7"i~ 
nak nie zaonotowa.no żad:i.tt.K, 
niespodzianek skład na • "Nqr~·
wegię wil!lien przecbtawidć ii~ 
następuiąoo: Rotbolc1 Czort~~' 
Polus, Wo.iniakiewicz, Kcfozfii';' 
sik, Chmielewski, Szymura ' i 
Piłat. 

cy/ntto przeJ kt6rym nie atakowa
noby wodza piłkany za takle czy In 
n• u1tawlen(1 dratyny. Byli l tacy, 
kt6rzy aytlematycznie „bombardowa
li" Kałużę, atarając sit wykazać, że 
kaid• /•to potunlęci1 przy zestawie 
nfa u1polu /est błędne I nleiprawie
illu11. 

Jedrzeiowska porzuca amator 7 • 
Kaluia ani raza ni• dal się ,,wy• 

'61~ J utlerzenid' I prowad:ąc plano
roą akc/t odmłodzenia drużyny re
prez1ntacy/n1j doprowadził do tego, 

<hiftczrcr bii1 
J111ońu1k6w 

Z Tokio donoullt łe mimo toc:zą
eydl się waLk w Chi.nach Północmyeh 
rozegrany Zottał na granicy Mandtu 
rll mecz piłkaorski pomiędzy koleja
rzami chińsk.imi i japolisk!mi. Chili
mycy oclnie4.łl .ziwyclęslwio w stwua 
Jr..u 2:1. . 

Skład Warszawr 

Mistrzyni mówi: ,,Moja sytuacja materialna nie jest 
wesoła. Mam starych rodziców, którym muszę i powinnam 

zabezpieczyć dach nad głową i znośną .egzystencję" 
Chcąc mtali6, czy najlepsza ten.i· 1 Moocly „ zawodowstwo. Podobno I Nas tę.pnie zabral fł041 ra.dca m- materialne, zapew.niające spo.koijny 

mt.ka Pol.ki i w.iicemieiirzyni Wim.ble Willi Moody miała twierdzić, ie pier 1 chowicz, który imi4!lliem Pol. Zw. byt ukodiainym przez n.ią to·dzic-0m. 
donu, Jadwii.ga Jędrzejowska porzu· wszą Jej przeciwniczką będę fa, fa La.w.n - Tenisowego złotył następu- - Zna.jąc jednak . chlublilą ambicję 
ca naprawdę eecegi s.portu amator- jeclnak dotąd konkretnej propozy· jące o&wiadczenie: &portową Ję drze;·owskicj i 1~· goorąi;y 
s.kiego - jak to twierdzą u.porczy- zycfi Die otrzymałam". • OSWIADCZENIE RADCY pat.r.i.ot)"Zilll z góry wyraiz:ć me.gę 
wiie agencje zagraniozme - czy tet Ale przypuśćmy, ie otrzyma pani OLCHOWICZA przeświadczeni e, te k.k czy cw:ik b~ 
nie, referat sportO'Wy poblciego ra- korzystną propozycję - C-O wtedy? Poclous ·p0<bvtu naarej in.i.is1ny- dJZie m~trz7ini uasz1 go·d.nic i nadal 
dfa z<>4'gan12o.wał cie.kawą audycję z Jędrzejowska: - Doprawdy trud· nii w Ameryce diochodz:iły do Pol- imię sportu polskiego na szwilrim 
udziałem Jęckzejo·W&kiej i człolll!ków no mi w tef chwili dać odpowiedź D8 skiego Związlku La.wn Tenlso.we.go świecie ro.zsł::wida". 
P. Z. L. T. radcy Okhowicza i dyr. to pytuie. Moim największym prag- wiadomości o r.z-ekomych pTo.pozyc- OŚWIADCZENIE DYR: 
Zi.e!iidoskie.go. nieniem jest p02ostać amatorką i grać jach czyniooych Jędrz·e.it ·WlS'kiej o po ZIELIŃSKIEGO 

Wywiady przeprowadził red. Wło- dalej dla Polski. Byłabym też najszczę rzuceniu sz.ercg6w amat-0rskich t za- - Niewiele me.gę doe.d::i ć od słów 
clu-kiewicz, który przede wszy.tk·im śliwsza gdybym mC>ł!ła tutaj, w Pol· sileniu ka4k tenisa zawodow-eg-0. kolegi mego, pana ra·dcy O'.c!1owi-
prosił n.a.szą mistrzynię o wy;aśnie- sce, znalefć trwałe podstawy egzy· - Obe~e p~łoski te ukazują się cza. Byłem n:i.oc·mym świ.ad.kiem te-
• pogłos-ek co do rzekomo zawarlej stencjL raz po raa: na łamach prasy całego gorocz.nych sukcesów paMy Ję d::-z e-,.. l d • umowy z Helen W.i.11s Moody o roze Niestety moja sytuacja materialna łwdata, co jest jut s.amo przez się do jowskfoj w An~W i tej oll:n:ymiej na me~ Z Z O Zlił !!ranie neregu pokazowych s.potkań. nie fest wesoła. Mam starych rodzi· wodem tej wielokiej. całkiem zasłurto- wprost i bozccnnej propagi:ndy, ja1ką 

Skłaid . reprezentaoji Warw.a.wy na OcLporwi~t Jędrze!o-3ciel bnmiała c6w w Krakowie, którym _muszę ł nej po_pularn!"ści, ja.ką ~ię . ciesozy na- swymi występami z.ro .biła dla P-01-
mi dz miastow mecz piłkarski z Lo doslowme następu1ąco1 POWlllo'NAM 1.ABEZPJECZYc· DACH sza m:1sirz)'ll4 w EUTopi.e 1 za ocea- skoi. Poropagandy, która z An,!fl;i f1l" O· d.:ri któc oo~dizie się w d.n. 11 U- „Jeszcze podczas p0bfł!l w Ame- NAD GLOWĄ. I ZNOSNĄ EGZY- nem. . . . mieruuie na cały świat chyba, a o 
st ~ada .J Looctm, edstawia się na ryce słyHalam wlelokrotDie, te tam- STENCJĘ. - Oczywistą Je&t n:eczą, !e prze1- której my tufaj naprawdę ta.k nie-
st:" ująco· pn tejsi zawodn!cy aOSll!ą się z zamiarem - W obec11ej mofef sytuacji ttud- 1 ście nasizej sympatyc.z.n.ei .Ja,d,z;i q-0 wlel•e wiemy. 
Jaohim~k (WM&Zawiam.ka) Mairty- UZ11.pelnienla swych druiyD przez no fednak myśleć o tym, l!dyż nawet i szeregów :iawodoW)"C'h stałoby się Wy0d?.j·e mi się jednak, że gdyby 

na (WJ, Si:ozepaniak {Po.!onla), PTz~ I wciągnięcie do ~ich kobiet •• Słysza; ja. sama boryka~ się często ~ ró~y· 1 ni~powet~WBD:J . s'.retą dla t~nisa poi istotnr. e .Jędrzej o~\l!S.ka z1q 2cy<l.JVfd~ 
zdziec1H II (Le)!ial. Cebu.laik (W), O-! lam ~sko Wills M?Ody, 1ako te1, ~1 trud.noścu•m•. Gdybym. vu- 1sto·t skiego, rue~1e 1 1edn7~ z:naiąc. trud- r·ozsta~ sr. ę ~- n1.m1 - .to me mor,It~ys 
d:rows_::, Kisielif.ski f Pol-onia 1, Mamur I która p1erwsz~ ma z;.Jll!ar przyfąć pr~ nie o~yma'a fa!<ąś P?WB;z~~ ·y.-::po: ne ~arun~1 , e~zystenoe . 1 l sed.z.owych my p:id~c~ c . c;:.rl~yc11 sprz;e7:wow! 
kiewic~ 'Ci:·arni Rad„ml, Smoczek . . pozycję. Kto~ wynuemal podobno 1 po2Y~JQ - to ~mo stlne1 l ~- -'rr• ro;d'1ll.c6": me . ~J>O$Ób. bvłob': c~m~ - z.ac~o~:q~ .'.('.Gr' c we waz:ęt'me1 
Święcic" · Piry<:ih (W) Fezerwa: Kel mole aazwłsko. rfi„~, 1\07.~"·""'"I „m„forlm - - _r.IU- w1a~ m'. sfrzym nas.ze• o·d S '"?.11" 'ęc1a l p ::!m1ęc·: te v.-.: 11'-? 7-:-'"~' dla i :-~sła 
ler fP) . $roozy6,d,,; 1'\171. Weaołow- : Obecnie dow:eclziałam tdę z d~s:i SJAf.ARYM BARDZO P0WA:::NIE po lau r łen:s, 'Ł•.wc"1."Jw~o, skc-~ w'..en'.1 do.h~·!!o :m;"n'a s.p.ortu pol-
aki {Qi.kan). I~ ~ przej~11 iWJ111 ZASTANO:w.Ić SIĘ NAD NIĄ", cłaćby jeJ to m~lo poważne środki skiego na c ałym świecie. 
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Organ. pracownicze 
przeciw zniesieniu ochrony lokat orów 

Wczoraj odbyły się posie- czych, tego rodzaju rozporzą
dzenia w szer'!gu warszawskich dzenie nie jest wskazane, bo
związków zawodowych poświę- wiem przy czyni się do nowej 
cone głównie sprawie zamierzo- zwyżk i czynszu mieszkaniowe
nego skasewania ochrony lo- go co zupełnie uniemożliwi lu
ka torów. dziom ptacy mies:r.kanie w mie-

Organizacje zawodowe stwier- ście w warunkach kulturalnych. 
dzają, że w okresie wzrastają- Zamierzone jest zwołanie do 
cej drożyzny artykułów pierw- Warszawy wielkiego zjazdu pra
szej potrzeby, w okresie niskich cowniczego w obronie ochrony 
płac pracowniczych i robotni- lokatorów. 

Dzień ReZerwisty 
we wsi Kolo gm„ Lęczno 

Jak uzyskać tanie oświetlenie? 
Każdy· z nas dąży do jak

najtańszego, lecz dobrego i ob
fitego oświetlenia. Nie sprawi 
mu to żadnych trudności, jeże
li będzie kupował i używał ta
kich żarówek, za które produ
'cent gwarantuje, że posiadają 
dużą wydajność świetlną przy 
małym zużyciu prądu. Jeżeli na 
żarówce podane jest tylko zu
życie prądu w watach, wów
czas kupuj~cy nie ma możno
ści przekonać się o jej gatun
ku, bo tylko te żarówki są naj
ekonomiczniejsze, które przy 
podanej wydajności świetlnej 
mają gwarantowane najmniej-

sze zużycie prądu. Przy gazo
wanych ·osramówkach „D" sto
sunek wydajności świetlnej do 
zużycia prądu kształtuje się bar
dzo korzystnie, a poza tym każ
da Osramówka „D" jest zao
patrzona w stempel gwaran
cyjny, określający wydajność 
świetlną w dekalumenach (Dlm) 
oraz małe · zużycie prądu w wa
tach. Wewnątrz matowane 0-
sramówki „D" m~ją jeszcze tę 
zalet~, że dają światło nieośle
piające i dobrze rozproszone 
bez strat na wydajności świetl
nej. 

Przywrócić sen, 
WZMOCNIĆ WYCZERPANE -NERWY •• 

Jako środki pochodzenia na
turalnego nie wywierają one na 
organizm żadnego ubocznego 
szkodliwego działania i nie po
wodują pr.zyzwyczajenia. Do na
bycia we wszystkich aptekach 
i dros;reriach. 

Dnia 9 października 1937 r. 
był obchodzony bardzo uro
czyście Dzień Rezerwisty przy 
udziale całego zespołu rezer
wistów we wsi Koło. 

O godzinie 19 wszyscy człon 
kowie zebrali się w świetlicy 
i po krótkich przygotowaniach 
odśpiewano Pierwszą Brygadę, 
i następnie wyruszono pocho
dem po ·ulicach wioski. W cza
sie pochodu śpiewano pieśni 
wojskowe a mały werbel łaska
wie wypożyczony przez pułk 
piechoty w Piotrkowie, przy
grywał do taktu. Pochód był 
oświetlony pochodniami i róż
no-kolorowymi lampionami, co 
wywołało wielkie zaintereso
wanie mieszkańców wioski. Po
mimo późnej pory cała wioska 
wyszła z domostw przygląda
jąc się pochodowi, który w 
świetle lampionów i ciemnej 
nocy wspaniale wyglądał. 

O godzinie ~0,55, przed świe
tlicą miejscowy prezes, pąn Kolt, 
wygłosił okolicznościowe prze
mówienie wznosząc okrzyk na 
cześć Pana Prezydenta Najjaś
niejszej Rzeczypospolitej Pol
skiej, Ignacego Mościckiego, 
i jej Naczelnego Wodza Mar-

Przy objawach przewrażli
wienia nerwowego, stanach lę
kowych, bezsenności nerwowej, 
histerii, nerwicach serca i na
rządów, bólach i zawrotach gło
wy stosuje się zioła Magistra 
Wolskiego kojące zaburzenia 
układu nerwowego ze znakiem 
ochronnym „Pasiverosa", zawie
rające znaną roślinę egzotycz
ną o wybitnych własnościach 
uspokajających, P a s s i f ł o r ę 
{Kwiat Męki Pańskiej). 

Swiad~„ ~!,~~mysł. ioa.ACH .... 
Jak już donosiliśmy, Minister- Gł.OWY 

stwo skarbu wydało zarządze- .A...i. ·""' __;,Jd. 
nia w sprawie świadectw prze- ~ .,,.,,„ __ ,,. 
mysłowych i kart rejestracyJ- .... l'l'łl'A 
nych na r. 1938. Rozporzeme ....., 1 ~. ~ 
utrzymuje w całej rozciągłości 

DOBRY ZAROBEK 
znajdą gospodarze małorolni, którzy w 
w porze jesiennej i zimowej mogliby 
stale podróżować po wsiach, celem 
sprzedaży pokupnego artykułu relniczego 

Zgłoszenia: Oddział Sprzedaży, Dzie
dzice, Skrytka pocztowa 46. 

zeszłoroczne zasady sprzedaży 
patentów, oraz pobierania opłat 
i dodatków na samorządy. 

Po przerw!e spowodowanej remontem lokalu, 
ciesząca się obe,cnie powodzeniem najlepszej 
elity miasta Piotrkowa kawiarnia pod nazwą: 

,,ITALIA'' 
SŁOWACKIEGO 10, telefon 15-49 

otwarła od dnia 1 listopada 1937 r. 

Salę bilardową 

• 
KINO· TEATR 

AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle· 

głości Nr. 2. 

Oczekuje odwiedzin J.W.P. i pozostaje 
z poważaniem D Y R E ~ C J A 

Adolph Zukor ma zaszczyt przedstawić film p.t. 

ZAMEK 
TAJE-MNIC 

W rolach głównych: Sir Guy Standing, Heather 
Angel, Reginald Denny, Porter Hall, E.E. Clive, 

· Kay Millang 
Popołudniówka o 3 p. p. „Kochaj i nie płacz" 
W rol. gł. George Brendt, Dzindżerodżes i inni 

Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o ltodz 3-ej -

Nieudany napad 
na kuratora Musioła 

Ag. "Echo" donosi: W pią
tek rano na idącego do biura 
kuratora Musioła napadło kil
ku młodych ludzi. Napastnicy 
usiłowali obrzucić p. Musioła 
jajami, co jednak im się nie 
udało. Na skutek energicznej 
postawy p. Musioła napastnicy 
rzucili się do ucieczki, w cza
sie której jeden z nich został 
pobity przez przechodniów lecz 
w końcu zdołał zbiec. Nazwisk 
napastników nie ustalono. 

Giełda zbożowa 
Na wczorajszym zebraniu 

giełdy zbożowo-towarowej w 
Warszawie ogólny obrót wy
niósł 1.917 ton, w tym żyta 
195 ton: Notowano za 100 klg, 
parytet wagon Warszawa w 
handlu hurt. ładunkach wagon. 
za gol.: pszenica jednolita 30.00 
-30.SO, jara 28.50 - 29, ibie
rana 28.50 - 29, żyto 1- szy st. 
23,50-24, owies 1-szy st. 23.25 
- 24.25, 11-gi stand. 22.25 -
23.25, jęczmień browarny 23.50 
-24.50, gat. 1-szy 21.25-21.50, 
gat. Il-gi 20.75-21, lll-ci 20.25 
- 20.75. 

szalka Smigłego Rydza, który 
to okrzyk rezerwiści trzykrot
nie powtórzyli. Następnie, prze
mawiał pan wiceprezes Bole
sław Zielonka, wzywając wszy
stkich do energicznej pracy w 
organizacji. 

Na zakoń ·zenie uczczono pa
mięć Pierwszego Marszałka Pol
ski Józefa Piłsudskiego jedno 
minutową ciszą i na tym uro
czyść została zakończona. Dnia 
10 października wszyscy człon
kowie zehrali się w świetlicy 
i po odśpiewaniu Pierwszej Bry
gady i po odczytaniu pism 
Marszałka Piłsudskiego zebrani 
rozeszli się do domów. 

Na fali radiowej 

Tydzień radiowy rolnika od dn. 
7.XI do dn. 13.XI 1937 r. 

W poniedziałek dnia 8.Xl o 
godzinie 18.35 p. Wera Ogar
kowa - Tropaczewska wygłosi 
pogadankę dla gospodyń wiej
skich p. t. „ W zbogacajmy nasz 
umysł i serce". O godz. 18.45 
p. Franciszek Dratwa wygłosi 
pogadankę p. t, „Dlaczego po
trzebne są rolnikowi spółdziel
nie oszctędnościowo - pożycz
kowe". 

We wtorek dnia 9.Xl o go
dzinie 18.35 ,rAktualna poga
danka rolnicza". 

O godzinie 18.45 „Skrzynka 
rolnicza" inż. Waclawa Tar
kowskiego. 

W środę dn. 10.X.l o godzi
nie 18.35 „ Wiadomości rolnin 
cze". 

O . godzinie 18.45 inż. Jan Ra
packi wygłosi gawędę p. t. 
„Odczego zacząć", której te
matem będą aktualne poczyna
nia kulturalne wsi. 

W piątek o godzinie 18.35 
dr . Aleksander Szczygieł wy
si pogadankę .dla gospodyń 
wiejskich p. t. „Odżywianie w 
zimie". 

O godzinie 18.45 „Skrzynka 
rolnicza" inż. Wacława Tar· 
kowskiego. 

W sobotę dnia 13.XI 0 go
dzinie 18.35 „Przegląd rolniczej 
prasy" w opracowaniu inż. Ire
ny Niewodniczańskiej. 

O godzinie 18.45 „Aktualna 
pogadanka rolnicza". 

„Słynni wi„tqoi;ił' - Pablo Ca· 
sal• w aQdycji „adiowej 

W każdą niedzieltt o godz. 
19.35 nadaje Polskie Radio au
dycje płytowe p.t. „Słynni wir
tuozi". Audycje te . obejmuj<\ 
nagrania najlepszych, światowej 
sławy artystów. Po ~~clanych 
ju~ audycjach Sarasąntego, Joa
chu~a, Ca~u.sa, Paderewskję~o, 
Kreislera 1 mnych usłyszą ra
diosłuchacie dn. 7,Xl najwięk
szego wiolonczelistę doby obe
cnej Hiszpana Pablo Casalsa 
jako wykowawcę koncertu wio~ 
lonczol~we~o, . Boccheriniego. 
Podobme Jak 1ak poprzedni 
także audycja ta zaopatrzona 

Nr. 

Koleiowc 
w sprawie awan'Ót 

Na odbytym ostatnio „ 
naniu zjeździe pracownik~ 
lejowych uchw alono m 
~prawie .dodatków słuibo 
1 awansow następującą 11 
C]ę: 

Wob ec te.go, je zapo v.~ 
ne przez Mm. Komunikac 
datki służbowe ćla pra 
ków ko lej owych nie 2, 

dot ychczas wprowadzone 
cie · zgromadzeni domaga 
rychłej realizacji tych pr. 
czeń i objttcia dodatka~ 
bowymi jak największej 
pracowników. 

W sprawie mających 
pić od 1 s ~ ycznia 1938 r. 
sów, zgromadzeni dom 
awansowania przede ws 
tych, którzy w okresie 
nich 5 lat nie awans 
także tych, których prz 
wadzeniu nowych pr 
uposażeniowych w roki 
niżej zaszeregowano, przi 
przy wszystkich awansa1 
stawą winno być stars11 
służbowe. · 

_ .... 

1'.NTI· 
z ~uszki ·e 

„ ~ 
PUDER ANTIBA Z 

·ŁABĘDZIM będqcy rz 
ostatnim słowem w k 
ce tym się ró.inl od in 
rów, że: 

1) jego czqsteczkl 
niknięciu do porów 
niejq pod wpływem 
I ciepła skóry - o 
der len 
2) nie rozszerza p 
~) jest nol&ubtełrtle 
śred dotychc1os ui}l~o 
4) nic zbija się we 
akleta się - . dzięki cz 
5) nie :i:otyka porów 
6) poz:wolo skórze 
nie ·oddychać i tym 
7) prz:eciwdziala o 
ni u tkanki powił\ . 
skóry, o zołym 
8) zapobiega .twó 
zmo•si:czek, 
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12) Cena pudelki 
wraz z labęd~i111 1!11 
wynosi zł. 2.75. Ce 
ka mal.ego wraz•• 
wynosi tł. 1.50 
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będzie komentarzem I 
podających bliższe ~ 
o życiu i pracy arryslf 
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Gigantyczne przepiękne arcydzieło filmowe 
Najbardziej czarujący romans, jaki kiedykolwjek po- KINO-TEATR 

Dzisiaj od dawna oczekiwane nieśmiertelne 
dzieło produkcji dźwiękowej wg. St. Moniuszli 

KINO-TEAT R dziwialiśmy na ekranie p. t. 

CZARY Ogród Alla.cha RO.MA H A L K A 
(Dawn. „Nowqilci) 

w Piotrkowie 
W rolach głównych: MARLENA DIETRICH i 

w Piotrkowie 
W rolach gł.: Lili Zielińska, Wł. Ladis Kiepurl 

CHARLES BOYER told Zacharewicz i inni 
Aleja 3-go Maja ~ 
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